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Kuryer Poznański
«chodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych

tedai.cya:
przy olicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Kkspe- 
dycya:

pny nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Srmda,. II październik* 1893
kwartalna

wynosi w Poznaniu marek «, na wiz,- 
stiich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 6 (zob. Zeitungs-Preu- 
Lete p. 18»3 Abtheilnng II. s. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznanika, z do 

łączeniem przesyłki.

tewa ogłosi
wynosi 16 fenygów d™bn'*on 
lamowego wiersza. Reklamy p 
od wiersza. - Przekład na język polski

bezpłatnie.

Rajchmann i 
H a a s e

a i Fre'ndler, w Warszawie ulica Senatorska 5». - R^Mo^^ w BńrUrie, ^Sdtoie n. M-, Hamburgu Lipsku Monachium, No^berdze StrMsbwgn, Stut^ardzie, p^e^i^WrocIairiu^Zurycon-

na tein & Vogler w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. - Haras ——

Poznań, 10 października.

Z bieźącój chwili.
Po odrzuceniu bilu homerule przez Izbę lordów, 

Irlandya wygląda jak wzburzone mrowisko. Cala 
wre i kipi. Tu i owdzie mści się ludność za krzy­
wdy swoje, niszczy i pali majętności lordów, którzy 
odmówili iój znowu praw człowieczych. Strasznymi 
wydają się nam ci Irlandczycy, szerzący mord i po­
żogę. My, żyjący w końcu XIX stulecia odwykli­
śmy od takich obrazów, nie pojmujemy tych ludzi 
krwawych i nie wiemy, czy ich usprawiedliwiać, czy 
potępiać ? Usprawiedliwi ich lub potępi historya. 
My chcemy ich tylko zrozumieć, a aby ich zrozu­
mieć, wystarczy przejrzeć historyą prześladowań Ir- 
landyi.

(Idy przed siedmiu wiekami król Edward wy­
lądował w Irlandyi miał ze sobą 6000 rycerzy dla 
zdobycia calój wyspy. Poznał on, że temi siłami 
zamiaru swego nie dokona, ale był przebiegły, wpadł 
więc na zręczny podstęp. Wówczas obowiązywało w Ir- 
landyi prawo klanowe, podług którego ziemia w ka­
żdym klanie należała do ludu, a dowódzca miał tyl­
ko większy udział w jój dochodach, za co był obo­
wiązany przewodzić klanowi i utrzymywać siły zbrojne 
dla jego obrony. Król angielski posłał więc do 
wszystkich przywódzców klanów poselstwo, ofiarując 
każdemu z nich całą ziemię w jego klanie na wy­
łączną własność, jeśli podda się pod protektorat an­
gielski. Większość przywódzców zgodziła się na tę 
propozycyą i od tego czasu rozpoczęła się nędza 
agraryjna w Irlandyi. A gdy lud w którym klanie 
wystąpił przeciwko temu rabunkowi, król angielski 
przysłał przywódzcy klanu, już swemu poddanemu, po­
moc zbrojną. Nie leżało to jednat w interesie 
angielskim, aby przywódzcy klanów byli w posia­
daniu ziemi, danej im za zdradę własnego ludu; 
usuwano ich też po kolei z dziedzictwa pod jakim­
kolwiek pozorem, a ziemię ich rozdawano Anglikom. 
Za rządów królowój Elżbiety już siedm ósmych ca- 
łój irlandzkiej ziemi znajdowało się w posiadaniu 
Anglików. I już wówczas nędza wśród ludu irlandz­
kiego była tak wielką, że „czuły“ angielski poeta 
Spencer na wiadomość, że mężczyźni, kobiety i dzie­
ci w Irlandyi, osłabieni głodem do tego stopnia, iż 
na nogach ustać nie mogą, na kolanach włóczą się 
gromadnie po drogach, żebrząc o jałmużnę, postawił 
propozycyą, aby w Irlandyi na cały rok zakazać 
chowu bydła i uprawy ziemi, by cała ludność od ra­
zu z głodu wymarła!

W czasach wojen stuartowskich w Anglii, 
przemysł w tym kraju zupełnie prawie podupadł, a 
natomiast bardzo się rozwinął w Irlandyi, co u chci­
wych Auglików wywołało ogromną zazdrość. Gdy 
więc pierwszy król z domu orańskiego stanął na 
angielskiej ziemi, postanowił zazdrość tę wyzyskać 
— i zaprojektował kilka bilów, które następnie 
parlament uchwalił. Pierwszy z tych bilów zaka­
zał Irlandczykom fabrykaeyi wyrobów z wełny, 
przez co 301000 robotników pozbawionych zostało 
chleba i pomnożyło kontyngent żebraków w kraju; 
drugi bil zakazał wyrobu płótna, z wyjątkiem płó­
tna żaglowego; trzeci bil zakazał Irlandczykom han- 
dln z koloniami; czwarty zakazał im rybołóstwa na 
ich whsnych wodach z tym ustępstwem, że rybo- 
łóstwo mogą tylko uprawiać na angielskich okrę­
tach, obsługiwanych przez angielskich marynarzy i 
kierowanych przez angielskich kapitanów; piąty za­
kaził im wywozu produktów rolnych i produktu 
chowu bydła, a szósty bil ustanowiał, że żaden Ir­
landczyk katolik nie może chować konia, wartują­
cego więcśj niż 5 funt, szterlingów i w daDym ra- 
z e musi każdego swego konia odstąpić za tę sumę 
Anglikowi lub Irlandczykowi protestantowi. Tak aż 
do rolowy zeszłego stulecia tępiono w iście barba­
rzyński sposób przemysł i handel irlandzki, popy­
chając całą ludność w krańcową nędzę.

IrlaBdzki parlament utworzono wprawdzie przy 
końca zeszłego wieku, aie istniał on tylko lat dwa­
naście, a nadto nie składał się z posłów wybiera­
nych przez naród, ale z właścicieli ziemskich An­
glików, mianowanych przez rząd w Londynie. Par­
lament ten skończył samobójstwem, a do skłonienia 
członków jego do samobójczój uchwały wystarczała 
suma 1,300,000 funtów szterlingów, między nich roz­
dzielona. Równocześnie ze zniesieniem parlamentu 
została zawartą unia pomiędzy Anglią a Irlandyą, 
zanim jednak na tę unią zgodził się parlament ir­
landzki, otrzymał przyrzeczenie, że w przyszłości 
wszystkie urzędy będą dla Irlandczyków tak samo 
dostępne, jik dla Anglików i Szkotów. Od tego 
przyrzeczenia minęło już stulecie, a zaledwie trzech 
Irlandczyków w tym czasie znalazło urzędy w trzy­
dziestu przeszło gabinetach. W samój Irlandyi, 
jakkolwiek cała ludność jest katolicką, było w tym 
czasie tylko 166 katolickich sędziów pokoju, reszta 
zaś 1002 protestantów, zagorzałych nieprzyjaciół 
wszystkiego, co katolickie. Pomiędsy ludnością 
a sędziami pokoju panowała wskutek tego wieczna 
nieufność i nieprzyjażó. Nadto kolonizowano Irian- 
dyą Szkotami w tym tylko celu, aby wywołać waśnie 
wśród ludności. Oi Szkoci rok rocznie urządzają 

dyny i procesye na pamiątkę podboju

Szamotuły, 9 października. 
Zebraniu niedzielnemu przewodniczył p. mar­

szałek Kurnatowski z Pożarowa, który poprosił na 
sekretarza p. Janiszewskiego z Rudek, a na ławni­
ków 10 obywateli tak ze wsi jak z miasta.

Następnie zdawał członek komitetu, p. Wojciech 
i Łubieński sprawę z czynności komitetu w ubiegłem 
' pięcioleciu. Kasa miała dochodu przeszło 580 m., 

pomiędzy rozchodami figuruje pozycja 100 m. wy­
danych na podróż dla niezamożnych do Sierakowa. 

Irlandyf Remanent wynosi 145 m. 70 fen. Kasyerowi udzie- 
yczem do kr«»,eh ¿re,chodzi'starć, a nawet! ¡¡o-
inv“ii frf’™ “ty ’ Be“*St' 4’ Pr”"te’'6) »S*‘¿5 p. dr. Lreotowski z Obrzycka

iritS i sr a aŁ«w“ ’

ywd, udręczeń i prześladowań okrutnych. Azya- hmiemu komitetu następującą listę kandydatów:

tyccy tyrani nie panowali straszniój, jak ten „naj­
starszy“ parlament, złożony z gentelmanów, roszczą­
cych sobie pretensye do przewodnictwa w cywili- 
zacyi i kulturze!

* Otrzymujemy następujące pismo:
Opieka szkolna odzywa się znowu do społe­

czeństwa naszego z prośbą o hojne ofiary na utrzy­
manie nauki języka polskiego w sześciu szkołach 
Indowych miasta Poznania. Prosimy ułatwiać zbie­
ranie ofiar panom kolektorom, którzy z tak szlache- 
tnem poświęceniem podejmują się tak mozolnego za­
dania.

Poznań 10 Października 1893.
Opieka szkolna na miasto Poznań

ks. dziekan Woliński, ks. Jeżewski, 
przewód nczący. sekretarz.

W. Więckowski, 
skarbnik.

* Od p. A. Drogowskiego ze Spławia ofrzy- 
mujeray następujące pirmo:

Spławie 9 Października.
Szanowny Redaktorze! Nie rozumiem, dla 

czego w obszernem skądinąd sprawozdaniu „Ku 
ryera“ z niedzielnego zebrania wyborczego powiatu 
wsi hodnio-poznańskiego nie ma żadnój wzmianki o 
nie dająeem się bliżój w parlamentarny sposób scha­
rakteryzować wystąpieniu p. Łukowskiego z Wildy 
i odpowiedzi, jaką z tego powodu dałem temu Panu. 
Pan Łakomski w niebywały dotychczas na naszych 
zebraniach sposób zaczepił koło polskie w Berlinie, 
zarzucając posłom naszym, jakoby „zapijali sprawę 
w bufetach parlamentarnych.“ Nie mógłem znieść 
spokojnie zniewagi wyrządzonój tak lekkomyślnie 
najwyższój naszój reprezentacyi krajowój i w 
ostrych słowach napiętnowałem całą ohydę tego nie­
godziwego postępku. O ile z zachowania się obe­
cnych wnosić mógłem, to całe zebranie porówno ze- 
mną oburzone było na p. Ł., — jeżeli zaś pośród 
zgromadzonych znajdowali się ludzie, którzy nie czuli 
tego odium, jakie spoczywało na dnie odezwania się 
p. Ł, to panowie ci tak już chyba przesiąkli zasa­
dami p. Szymańskiego i towarzyszy, że wszelka dy- 
skusya z nimi byłaby zbyteczna.

Przyjmij Szanowny Redaktorze wyrazy i 
Andrzej Drogowslti, 

dzierżawca dóbr.

t. d.

y b o r ¥•

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się: 
w środę, dnia 11 października we Lwówku

o godz. 3 poł. na sali p. Wieczorka, dawniój Schil­
lera ;

w czwartek, dnia 12 października w Czarn­
kowie o godz. 3 po południu w Strzelnicy;

w niedzielę, dnia 15 października w Strzelnie 
o godz. 4 po poł. na sali p. Medo; w Obornikach 
o godz. 272 po południu na sali p. Głowińskiego; 
w Gnieźnie o godz. 1 z poł. w Hotelu du Nord, 
p. Fiebiga; w Krobi o godz. 3 po południu na sali 
p. Pomorskiego; w Środzie o godz. 4 po poł.; 
w Bydgoszczy (miasto) o godz. 4 i pół po poł. na 
sali w Strzelnicy; w Pleszewie o godz. 3 po poł. 
na sali p. Wegnera przy ulicy Malińskiój; w Odo­
lanowie o godz. 4 i pół po południu na sali pana 
Lepelia; w Ostrowie o godz. 5 po poł. na sali 
p. Hotmańskiej; w Ostrzeszowie o godz. 4 po poł. 
na sali p. Waldego ;

w poniedziałek, dnia 16 października we 
Wrześni o godzinie 23/i po poł. w hotelu Paprzy- 
ckiego; w Jarocinie o godz. 1 i pól z południa 
w hotelu p. Basińskiego; w Koźminie o godz. 11 
przed południem w lokalu p. Lissowskiego.

W Prusach Zachodnich 
W piątek, dnia 13 października w Chełm­

nie o godz. 6 po południu w lok&lu p. Scheidlera. 
W niedzielę dnia 15 paźdz. w Czersku o

1 w południe u p. Strackego; w Wąbrzeźnie o 
godz. 4 po południu u p. Betlejewskiego. W Pod- 
stolinie o godz. 12 i pól w południe w ob rzy 
p. Preussa. W Sztumie o godz. 4 po południu 
u p. Kowalskiego. W Tucholi o godz. 4 po poł. 
na sali hotelowój p. Neumanna.

W niedzielę, dnia 22 października w Bro­
dnicy o godz. 12 w poł. na sali w Strzelnicy.

Stefan Łącki z Lipnicy,
Leon Czarliński z Zakrzewka,
Ks. prałat Enn z Pszczewa,

na których zebrani się zgodzili.
Delegatem wybrany został p. Wojciech Łubień­

ski, zastępcą p. Kaźmierz Goślinowski z Kępy.
Przy następnym numerze porządku obiad (wy­

bór komitetu) oświadczył p. marszałek Kurnatowski 
stanowczo, że mandatu przyjąć nie może i mimo 
próśb od postanowienia tego nie odstąpił.

Na wniosek p. Bolesława Kościelskiego z Smi- 
łowa wybrano do komitetu: pp. Stefana hr. Kwi- 
deciiiego z Dobrojewa, dr. Dziembowskiego z Sza­
motuł, Wasilewskiego z Wronek, ks. Krajewskiego 
z Pniew, Chytrego z Ostroroga, Jarnatowskiego 
z Augastusburga, Goślino »skiego z Kępy, Sypniew- 
sk ego z Gaju, Łubieńskiego z Kiączyna, ks. Piąt­
kowskiego z Duszn.k.

Na tem walne zebranie zakończono.
Odbyło się ono zgodnie i spokojnie.

Inowrocław, 8 paźdiiernika.
Walne zebranie wyborcze dla powiatu inowro­

cławskiego zagaił zastępca przewodniczącepo, p. Ły- 
skowski, powołując na ławników pp. ks. prałata Po- 
nińskiego, mecenasa Psarskiego, Szatkowskiego i Fr. 
Pos&dnego, a na sekretarza p. dr. Mieczkowskiego.

Na kandydatów poselskich wybrani zostali pa­
nowie :

Józef Grosman,
Eustachy Rogaliński, 
dr. Krzymiński.

Delągatem wybrano p. Józefa Czaplę, wetery­
narza, a iia zastępcę p. Wojciecha Szypera z Ry­
bnik.

Następuje wybór komitetu wyborczego. W cza­
sie dyskusji nad tą sprawą i pojedyóczemi propozy- 
cyami padla uwaga, żądająca, aby szlachtę od udziału 
w sprawach wyborczych usunąć. Żądanie to w ostrych 
słowach gani ks. prałat Poniński. Przeciw żądaniu 
temu przemawia także p. Grosman. Ostatecznie za­
łatwioną została sprawa ta w tón sposób, iż osoba, 
która uwagę taką zrobiła, orzeczenie swoje cofa i pu­
bliczne wypowiada przeproszenie.

Wybrani zostali do komitetu wyborczego po­
wiatowego panowie: Marcel Szyper z Jacewa, Sta­
nisław Łyskowski, Erazm Trzebiński, ks. proboszcz 
Jastrzębski, Michał Zieliński z Orłowa, Józef Gros­
man, Józef Czapla, Prusiński z Gniewkowa, Antoni 
Szyper z Wielowsi p. Gniewkowem.

Nastąpiło sprawozdanie z czynności Koła przez 
posła p. Józefa Grabskiego, który w obszernem prze­
mówieniu wylicza starania podjęte przez Koło w celu 
wyjednania ulg dla naszego społeczeństwa, które od 
dawna pozostaje pod zgubnem działasiem wyjątko­
wych praw. — Za przemówienie to zebrani serde­
cznie dziękują panu posłowi.

Następuje sprawozdanie z kasy wyborczój. Do­
chód w ciągu pięciu lat wynosił 630 marek 10 fen., 
rozchodu zaś w tymże czasie było 289 mk. 55 fen., 
pozostaje więc w kasie 340 mk. 55 fen.

Do kasy komitetu centralnego na cele wybor­
cze przeznaczono 50 marek.

Na rewizorów kasy wybrani zostali: pp. dr. 
Krzymiński i Wąsowicz.

Pod wnioskami członków przedstawia p. Gros­
man na wypadek, gdyby miał być wybrany posłem, 
swoje wyznanie polityczne.

Wybrany na walnem zebraniu komitet wybor­
czy ukonstytuował się zaraz w sposób następujący: 
Stanisław Łyskowski z Bąkowa, przewodniczącym; 
ks. proboszcz Jastrzębski z Liszkowa, zastępcą prze­
wodniczącego, Józef Grosman z Inowrocławia sekre­
tarz, Józef Czapla z Inowrocławia, kasyer.

Na zebraniu wyborców w Miejskiej Górce 
na powiat Rawicki wybrano na Kandydatów:

ks. Zdzisława Czartoryskiego ze Sielca, 
dr. Plucińskiego z Leszna, 
p. hr. Leona Czarneckiego z Pakosławia, 
Delegatami pp.: Orłowskiego z Miejskiój Górki,

zastępcą: Klosego z Miejskiój Górki, do komitetu: ks. 
Zdzisława Czartoryskiego, p. Jasielskiego z Łaszczy- 
na, ks. Chrustowicza z Miejskiej Górki, ks. Blumla 
z Gołaszyna, p. Koll&ta z Miejskiój Górki, p. 
Brzeskwiniewicza z Miejskiój Górki, Bińkowskiego 
gospodarza z Chojna, Świętkiewicza, gospodarza ze 
8łupi. _________

Mogilno, 8 paźdz.
Szanownój Redakcyi przesyłam krótkie spra­

wozdanie z wczorajszego wieca.
Na walne zebranie nie mógł się na początku 

stawić Prezes komitetu powiat., ale poprzednio po­
prosił wiceprezesa p. Dziembowskiego o zastępstwo — 
aby wiecownicy długo nieczekali.

Partya „Oręduwnikowa,“ którój głównym i za­
gorzałym zwolennikiem jest p. Józef Stark, który 
dopiero w ostatnich dniach okazał się „goriiwym“ 
członkiem komitetu powiatowego — dotychczas pra­
wie zawsze świecił nieobecnością — zorganizowała 
się i wzięła cały ster w rękę. Pan Dz- przez deli­
katność i uprzejmość zapytał się, zagajając posiedzę 
nie, ki go wiecownicy chcą mieć za przewodniczące­
go, może w nadziei, że jego jako starszego papro- 
szą o przewodnictwo, — jak się to zwykle działo — 
ale przeciwna partya nie poczuwała się do tój grze 
czności, kilku z nich krzyknęło: Pan Stark — 
który też skwapliwie przewodnictwo objął i w 20

minut załatwił się z 5 punktami porządku 
go. Teraz przybył ks. Prezes — i Pan Po8®‘ 
żański — abaj wygłosili, jeden naukę o "¡£ora , 
drugi sprawozdanie poselskie i dopiero z odczytane 
go protokulu dowiedzieli się o rezultacie tego wie . 
Na kandydatów do sejmu postawieni:

Pan Stan. Różański.
Pan Józef Czapla.
Pan Marcin Palacz. JA.
Delegatami: Pan Józef Stark i pan Bylski z

Mogilna. Do komitetu powołani sami homtnesnowt 
przeważme z miast kilka nazwisk tylko spamię­
tałem: Pp. Józef Stark. Fr. Maciejewski z Gębie. 
Koszczyński. Żórawiak z Trzemeszna. Pankowski z 
Pakości. Fr. Szyper z Szczepankowa i kilku mnycu.

Szubin, 8 października.
Zebranie powiatu szubińskiego zagaił prezes 

komitetu p. Brzeski, który na sekretarza powołał 
p. Gruszczyńskiego, a na ławników pp- ks. dziekana 
Ryńskiego z Szubina, gospodarza Mądracha z ri 
ska i obywatela Malczuka z Szubina, poczem 
zdawał sprawę z 5-letniój czynności komitetu.

Skarbnik komitetu p. Sawiński zdawał na­
stępnie sprawę ze stanu kasy; aby ją zasilić uchwa­
lono zebrać składkę, która kilkadziesiąt marek przy­
niosła. w .

Do komitetu powiatowego powołani przez ze­
branych pp. Brzeski z Krotoszyna, Gruszczyński 
z Łabiszyna, ks. dziekan Ziętkiewicz z Łabiszyna, 
ks. proboszcz Kruszka z Barcina, Malczewski z Mło- 
docina, Sawiński z Kąpią, Ponikiewski z Chraplewa, 
dr. Holec, ks. dziekan Ryński z Szabina, Bogalin- 
ski z Królikowa, Borowski z Kcyni, Pełczyński 
z Palmierowa, a w miejsce ks. Górskiego z Ryna- 
rzewa i Pieniążkiewicza z Wolwarku, którzy pono­
wnego wyboru przyjąć nie chcieli, Tomaszewski 
z Rynarzewa i Mądrach z Pińska. ,

Następnie zgodzili się zebrani na następującą 
listę kandydatów:

Eustachy Rogaliński z Królikowa, 
dr. Holec z Szubina i 
Mądrach z Pińska.

Delegatem wybrano p. Jaraczewskiego z, So- 
biejuch, a zastępcą jego p. Malczewskiego z Mło- 
docina. _

Przy wnioskach członków zabrał głos p. ua- 
nielewicz z Barcina, prosząc o wstawienie się do 
posłów, żeby w sprawie przywrócenia obowiązkowej 
nauki języka polskiego w szkołach ludowych me 
przestawali dalszych czynić kroków i wykazywał, 
jakie straty z tego powodu ponosimy. Odpowie­
dziano mu z łona komitetu, że prośba ta, chocia,» 
słuszna i naturalna, jest prawie zbyteczną, bo usi­
łowania naszych posłów wyłącznie prawie w tę 
stronę się kierują i nie ich to winą, że skutki usi­
łowań tych nie są dotychczas większe.

Zebranie cale odbyło się w zgodzie i harmonii 
najzupełniejszej. _________

Z Bydgoskiego i z Koronowa nie doszły 
nas do tój chwili żadne sprawozdania. Według ga­
zet niemieckich zebrani, ani w jednem ani w dru- 
giem miejscu nie zgodzili się na podział powiatu na 
dwa obwody wyborcze (miasto Bydgoszcz i obwód 
wiejski)

W Bydgoszczy, jak donosi gazeta miejscowa, 
przewodniczył p. Grygrowicz, a przemawiał adwo­
kat Moczyński. Do komitotu wybrani zostali pp.: 
Gącarzewicz. Dzieliński. Witecki. Warczyński. 
Smierzchalski. Grygrowicz. Megger i Wagniewski. 
Obecnych byłe 116 osób.

W Koronowie zaś, gdzie przewodniczył dr. 
Chłapowski, zebrało się do 250 osób — między nimi 
64 z Bydgoszczy z dwoma agitatorami na czele. 
Wykazali się oni mieszkańcami przedmieść bydgo­
skich, a więc do Bydgoszczy nie należących. Za 
podziałem powiatu przemawiał dr. Chłapowski, da- 
lój mecenas p. Galon i obywatel Behnke. Przeciwko 
temu oponowali owi agitatorzy, dowodząc, że istnie­
nie dwóch komitetów przyczyniałoby się do ustawi­
cznych swarów i niesnasek (!!) Ostatecznie wynik 
głosowania był taki, że na podział zgłosiło się 108, 
a przeciw niemu 124 wybirców.

W końcu uchwalono wotum zaufania dla po­
sła Czarlińskiego.

Z powodu posuniętój pory zamknął przewodni­
czący zebranie o godzinie 61/*.

Mniejszość zamierza podobno poddać sprawę 
tę pod decyzyą komitetu prowincyonalnego.

Tyle referenci gazet niemieckich.

Dąbrówno, 8 paźdz. Dnia 26 października 
rb. o godz. 2 po południu odbędzie się w Grudzią­
dzu w hotelu pod Złotym Lwem zebranie delegatów 
z Prus Zachodnich i Warmii z następnym porząd­
kiem obrad:

1) Wybór przewodniczącego walnego zgroma­
dzenia wyborczego.

2) Sprawozdanie mandatu delegatów. W tym 
celu każdy delegat winien się wykazać oryginałem 
protokułu z wyborczego zebrania powiatowego. __H

3) Sprawozdanie wyborczego komitetu central­
nego ze swych czynności.

4) Rewizja kasy centralnego komitetu wybor­
czego i udzielenie pokwitowania dotychczasowemu 
kasyerowi.

5) Wybów nowego komitetu centralnego.!
6) Ustanowienie kandydatów na poszczególne 

okręgi wyborcze.



7) Dowolne wnioski.
Centralny komitet wyborcay ta Prn.»y Zachodnie i 

Warmią.
Z p.

ks. dr. Wolszlegier, 
sekreta«.

IFaZne zebranie wyborcze w Chełmży 
dla powiata toruńskiego odbyto się w niedzielę.

Zagaił i ctl zebrania wykazał p. EJ. Doni- 
mirski, a gdy wybrany przewodniczącym proboszcz 
miejscowy ks. Kamiński dla znużenia przy slabem 
zdrowiu o to poprosił, p. Dommirski objął prze­
wodnictwo zebrania. — Protokół spisał p. Danie­
lewski z Torunia i on też o mechanizmie wyborczym, 
o znaczeniu i doniosłości wyborów, nawet wobec ma­
łych widoków zwycięztwa w tym okręgu — pouczył.

Do komitetu powiatowego wybrano komitet już 
pizy wyborach do parlamentu wybrany. Na dele­
gatów na zjazd z komitetem prowincyonalnym wy­
brano p. 8czanieckiego i ks. proboszcza OJrowskiego 
z Nawry.

Jako kandydatów poselskich postawiło zebranie 
pp. Ludwika Śląskiego z Trzebcza i Emila Czarliń 
»kiego z Brąchnówka.

Zrewidowano kasę wyborczą, która miała prze­
szło 200 m. dochodu, ale i rozchód taki, że jeszcze 
przeszło 80 m. nie zdołała opłacić. Kasyerowi udzie­
lono pokwitowanie.

Wpłaty do kasy na zebraniu złożone przyniosły 
około 25 m. r j j

Audyencya katolickich nauczycieli
D Najprzewielebn. ts. Arcypasterza i Bydgoszczy.

Pomiędzy deputacyami, które Najprzew. księdzu 
Arcypasterzowi swą czołobitność w czasie Jego po­
bytu w Bydgoszczy złożyły, wspomnieć nam trzeba 
w pierwszym rzędzie o Stowarzyszeniu katolickich 
nauczyciel', ktcrego Zarząd na dniu 1 października, 
otoczony znaczną liczbą kolegów z okolicy przed 
Księciem Kościoła stanął. Piszą nam o tój wspa­
niałej chwili, co nattipuje:

Otwierają się podwoj», a przed nami stoi ksiądz 
Arcypasterz w otoczeniu ksks Kanoników dr. Ku­
bowicza i Kwiatkowskiego, ks. dr. Choraszewskiego, 
miejsct wego pioboszcza i ks. Stryjakowskiego, kape­
lana Jego Arcybiskupiój Mości. „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chryttns“ wypowiedzieli równocze­
śnie. „Na wieki wieków. Amen“, odpowiedział ksiądz 
Arcypasterz. Następnie wystąpił przewodniczący 
Stowarzyszenia kat. nauczyciel p. Jasiński i w ser- 
deezDych słowach złożył hołd katolickich uanczycieli 
ks. Arcypasterzowi; dziękował Mu za wszelkie obja­
wy sympatyi, okazane z Jego strony Stowarzysze­
niu, obiecał wszelkiemi siłami razem ze wszystkimi 
dobrze myślącemi katolickimi nauczycielami pracować 
dla dobra powierzonej sobie dziatwy, aby ta wyrósł* 
na prawowiernych katolików i dobrych obywateli 
kraju, była podporą ołtarza i tronu, prosił nareszcie 
o udzielenie Apostolskiego błogosławieństwa do dal- 
stćj, tylu jrzeszkodimi i goryczami przepełnionej 
pracy, podejmowanej z zaparciem siebie samego tak 
dla dobra naszego świętigo Kościoła jako i dla do­
bra wszystkich katolickich nauczycieli; dźwigających 
razem z nami ciężki krzyż — jednak słodkie brze­
mię — bo i na nas sprawdzić się musi, że przez 
krzyż do światłości, do zwycięstwa dojdziemy.

Gdy p. Jasiński skończył, zabrał głos ks. Ar­
cypasterz, wyrażając swą radość z przybycia kato­
lickich nauczycieli, owych szermierzy dla najświętszej 
sprawy, owych nieustraszonych mężów, którzy 
z chlubną odwagą wystąpili w obronie świętej — 
liberalizmem zagrożonej — wiary i mętnie walczą 
w obronie chrześciańskich i katolickich zasad. „By- 
łem,^ jestem i będę przyjacielem katolickich nauczy­
cieli“ — mówił Nnjprzewielebnieiszy Arcypasterz — 
„dałem tego dowody, gdym jeszcze był czynny na 
polu parl&mentaruem, starałem się o polepszenie ma- 
teryalnego bytu nauczycieli. Wielką będzie nagroda 
Wasza we wieczności za Wasze nęitwo, wiarę 
i pracę, którój cząsteczkę mi dźwigać pomagacie, 
bo spełnią się na Was, Szanowni Panowie, słowa 
Boskiego Nauczycbl*: „Kto mnie wyzna przed 
ludźmi, tego ja wyznam irzed tym, który jest w nie- 
biesiech. Udzielam Wam tedy Mojego błogosła­
wieństwa, Wtm, rodzinom Waszym i domom Wa­
szym. W Imię O,ca i Syna i Ducha św. Amen. 
Po odebraniu klęcząco błogosławieństwa, nastąpiło 
przedstawienie obecnych pp nauczycieli przez księ­
dza dr. Choraszewskiego. Z każdym ks. Arcypa­
sterz jak najłaskawiój się rozmówił, boć widoczną 
była radość Jego, że miał sposobność póznać tych 
przedstawicieli stanu nauczycielskiego, którzy, niby 
twarda skała stanęli w zamęcie tego świata i nie 
dadzą s;ę żaduemi przykrościami, przeszkodami, ani 
prześladowaniami z toru zbić, tylko wysoko podnoszą 
chorągiew swego stanu, na którój widnieje złocista 
dewiza katolicki h nauczycieli : „Za prawdę, wol­
ność i prawo

Polacy i Niemcy na wschodzie monarchii.
Na taki temat pisze „Pos. Ztg.“, cytując i 

z statystyki barona Fircksa:
„Pomimo wielkich strat, jakich ludność dc 

doznała w Prusach Zachodnich i w W. Ks. 
znańskiem z powodu emigracyi, jakoteż wędri 
znacznój liczby ludności wiejskiój do środkoi 
i zachodnich prowincyi w czasie ostatnich tr 
dziesiątków lat, wykazał się przy spisywaniu ln 
w roku 1891 większy przyrost ludności polskiój 
w 1861 r. Autor statystyki wymienia nastęui 
przyczyny tego wzrostu:

Naturalny wzrost ludności polskiój, obja 
jący się w liczbie urodzin przewyższającój li 
śmiertelności. U Polaków przedstawia się ta st 
styka korzystniój jak u Niemców. Liczba urt 
jest u Polaków większą jak u Niemców, a śmie 
nośc, u dzieci zwłaszcza, nie wiele się różni w 
narodowościach.

Co do narodzeń, to jest w przecięciu: w 
skich małżeństwach 5,24, w niemieckich 4,34, 
mieszanych 3,32 dzieci. Nadto pewna część N 
ców, przybyłych z zachodu, spolszczyła się. 
jedna z okoliczności, na które dawniój nie 
zważano, przyczyniła się do tego, mianowicie ut

lanie religii w polskim języku. Niektóre okolice 
W. Ks. Poznańskiego, które dawniój były prze­
ważnie niemieckie, spolszczyły się. Podo'me sto­
sunki zachodzą także z ziemi ebtłmińskiój, ale nie 
ma tego na Górnym Slązku. Dopiero w ostatnim 
czasie postarano się o to, aby dzieciom niemieckim 
zachować ich język

Wzmocniła się także tutejsza ludność polska 
p«ez przjpływ Polaków z pod rządu rosyjskiego, 
czemu także dopiero w ostatuim czasie zapobieżono.

Liczbę Niemców spolszczonych oznacza staty­
styk w sokości 45--75 tysięcy.*

Płodność u Polaków jest większa, niż uNiem- 
cć* — powiada p. Fircks, i dla tego ludność pol­
ska się więcój 8tósunkowo wzmaga, niż niemiecka. 
Ma tu pan Pirchs słuszność, powinien był tylko 
jeszcze uzupełnić swoj'e zdanie tym pewDikitm, te u 
wszystkich ludów słowiańskich jest ta większa płodność 
naturalnym objawem. Tu nie ma co rozprawiać.

Cieszy nas, że statystyka wykazuje równą 
śmiertelność dzieci polskich i niemieckich Widocznie 
podniosła się u Polaków troska o dziatki. Będzie 
temu lat czterdzieści, jak „Poseuer Ztg“ dowodziła, 
że ludność polska, zwłaszcza niższych i średnich 
stanów, z powodu ubóstwa, zaniedbuje wychowanie 
dz eo, które, nie mając dostatecznych wygód, umie­
rają stosunkowo w większym jak niemieckie procen­
cie. Ta zmiana na lepsze w rodzinach polskich do­
wodzi znacznego postępu z naszój strony i to nas 
cieszy.

O polonizowaniu dzieci niemieckich przez wy­
kład religii w polskim języku pisze p. Fircks, po­
wtarzając znane przepowiastki z tutejszych okolic. 
Niech p. Fircks będzie przekonanym, że ten wykład 
sam nie mógłby ani jednego dziecka spolszczyć. 
Niemcy się łatwo polszczą, jak łatwo się moekwieżą, 
lub Francuzami, Anglikami, Amerykanami zostają. 
Jest to stabość żywiołu niemieckiego, słabość, którą 
ks. Bismarck publicznie w parlamencie, czy też 
w sejmie, kercił- Żaden człowiek nie asymiluje się 
z drugim tak łatwo, jak Niemiec. Wszakżeż Lieb- 
knecht, objeżdżając przed kilku laty szkoły amery­
kańskie, za głowę się chwytał, widząc, że dzieci, 
które ledwo przed kilku miesiącami przybyły z Nie­
miec do Ameryki, już się wypierały swój narodo­
wości niemieckiój. „Widać z tego — powiada 
Liebknecht — że ani armaty, ani bagnety, ani 
środki policyjne, lob jakiebądź represalia nie m»ją 
tej siły, jaką wj wiera na ozłowiekn siła du ha, s ła 
moralna.“

Tak! Siła ducha i siła moralna i u nas przy­
nęcają Niemców do kół polskich. Ks. Bismarck 
gniewał s ę w parlamencie na nasze kobiety, że 
swą grzecznością, charakterem i zaletami ciata ku­
szą Niemców do zawierania małżeństw z niemi i do 
polonizowania.

Być może, że i Polacy swoją rycerskością du­
cha, swoją gościnnością, swemi szlachetnemi zale­
tami pozyskują Niemców dla s rój narodowości. — 
Trudno wyszukiwać i zgłębiać różne czynniki, pozy­
skujące nam Niemców, dość, że tak jest, iż Niemiec 
chętnie się polszczy, czego dowodem aż tyle dzie 
siątków tysięcy spolszczonych Niemców, których 
Fircks wylicza.

Szczególna, ani jednego inspektora, ani jednego 
rektora lub pauczyciela Polska nie miała, którzy by 
gwałtem dzieci niemieckie polszczyli; ani jednego 
przykładu nie ma w naszój historyi szkólnój, aby 
bito dziecko niemieckie za to, że nie chce być Po­
lakiem, a tylu ich się spolszczyło dobrowolnie, bez 
najmniejszego przymusu. Co Niemcy w innych na­
rodach tak ponętnego widzą, że lgną do nich, tego 
dociekać nie będziemy, dość zaznaczyć, że to jest 
u nas, jak wszędzie, nieunikniony proces asymila- 
cyjny, któremu nie zapobiegną żadne ustawy, żadre 
środki gwałtowne, ani rektorzy i inspektorzy z ca­
łym zastępem pomocników i artykułów statysty­
cznych.

KORESPONDENCYE.
Z prowincyi.

(Katoliccy nauczyciele a protestanccy inspektorowie Księstwa.)
Minęły dopiero trzy kwartały ud czasu, jak 

w naszem Księstwie powstało owo zbawienne Sto­
warzyszenie kat. nauczycieli, a już dziś widoczne 
skutki tego błogodajnego związku. Nowa otucha 
ożywiła umysły przygnębione, a oko swobodniój spo­
gląda w przyszłość.

Każdy nauczyciel o tem był przekonany i otwar­
cie powiadał, że stan cbecny utrzymać się nie może, 
gdyż inspektorowie powiatowi, protestanoi, rekrutu­
jący się po największój części z profesorów gimna­
zjalnych, nie znają szkoły elementarnój ani jój 
nauczycieli.

A jak’e to nowe metody, a wszystkie „practiscb 
ans dem ff“ panowie ci wymyślają! 8posoby ucze­
nia w semioaryach nauczycielskich i — to głupstwo, 
ich metoda to arcydzieło! wyskok doktorskiój lub 
profesorskiój mądrości! Rząd zaoszczędziłby do­
prawdy niesłyi hanie wiele pieniędzy, gdyby prepa- 
randów zamiast do seminaryum, do panów inspekto­
rów w naukę posłał, młodzieniec taki od razu zo­
stałby czeladnikiem p. majstra, a .cech“ nauczy­
cielski stanąłby wysoko 1 Przejdźmy nasze Księstwo, 
a przekonamy się, że każdy z owych 40 inspektorów 
powiatowych, z których nieomal wszyscy są prote­
stantami, wymyślił osobną metodę, która dla biedne­
go „ograniczonego“ nauczyciela musi być „non plus 
ultra“ mądrością nieomylną.

Tacy inspektorowie protestanci bardzo często 
ranią uczucia katolickiego nauczyciela.

Czas tedy największy, Koledzy, żs się przebu­
dzicie ze snu, w który Was ci panowie prote­
stanccy ukołysali i żebyście przejrzeli, że tak nadal 
pozostać nie może.

Nie będę się rozwodził nad skutkami tój pra­
ktyki, nie będę wchodził w szczegóły owoców takiój 
inspekcji, która przecież nie może być ani szkole 
ani społeczeństwu pożądaną i skuteczną w dodatnim 
kierunku. Krótko powiem — każda szkoła powinna 
mieć inspektora, będącego tego wyznania, co dzieci. 
Szkół wyznaniowych nam potrzeba, a z nimi tegoż 
wyznania inspektorów. Katolik nie powinien być 
Inspektorem szkół ewangelickich, a ewangelik nie 
powinien stać jako inspektor nad szkołą, katolickie 
mającą dzieci.

Tego mamy się prawo dopominać i to rząd

nam przyznać powinien, nie zważając na głosy osób 
i pism liberalnych, pragnących zobojętnienia w za­
sadach chrześciańskich.

fi 1 • w • y.
* Berlin, 9 piździtroika. Cesarz przyjechał 

dziś aj do Eberswalde, gdzie go jut oczekiwała ce- 
saraowa. Para cesarska odjechała do Habertu - 
stocku.

— „Rbein. Westf. Ztg.“ pisze o pamiętni­
kach ks. Bismarcka, że chodzi tam tylko o okoli­
cznościowe zapiski, pobieżne wspomnienia o wa­
żnych wypadkach z życia byłego kauclerza, krótkie 
skreślenia charakteru pojedyńczych osobistości, któ­
re w publicznem życiu Niemiec i całego świata po­
litycznego, od czterech ’dziesiątek lat odgrywały ja­
kąś znaczniejszą rolę. Ks. Bismark v czasie swój 
karyery dyplomatyczuój nie znalazł naturalnie czasu 
do robienia systematycznych zapisków. Zaczął je do­
piero po ustąpieniu z życia publicznego i dla tego 
też wypadki przed i po ustąpieniu jego będą naj- 
obszerniój skreślone. Tę część dyktował książę 
swemu prywatnemu sekretariowi, dr. Chrysaudrowi 
i opracował samodzielnie, resztę powierzył książę Lo- 
tarowi Bocherowi do opracowania. Odnośnie do 
ogłoszenia tych pamiętników, to książę Bismarck 
już przed pewnym czasem wydał r zporządzenia, 
które są znane tylko jego najbliższój rodziuie. Wszy­
stko, co o tem pisano w prasie, polega na domy­
słach.

— Nowe projekty podatkowe mają zostać 
przedłożone, jak wiadomo, parlameutowi zaraz na 
wstępie Besyi i dodany będzie memoryał, w którym 
zostanie skreślony rozwój podatków państwowych, 
aż do ostatnich czasów, oraz objaśnione będą środki 
do usunięcia przykrego położenia obecueg).

— Pruski poseł przy Stolicy św., tajny 
radzca Btilow, powróć,1 z urlopu do Rzymu.

— Gazety niemieokie obiega pogłoska, iż 
cesarz zamierza rezydencją swoją przenieść z Ber­
lina do Poczdamu. W tjm roku w każdym razie 
pozostanie rodź na cesarska przez zimę w Poczda­
mie a para cesaiska na wiosnę, może nawet już 
w lutym opuści Berlin i wróci do Poczdamu.

Anglia.
Londyn, 9 pi ździernika. W parku Wiktoryi 

odbyła się wczoraj manif-stacya przy udziale 12,000 
robotników. Uchwalono rezolucyą, wyrażającą sym- 
patye świętującym górnikom. Tom Mann oświad 
czył, że posiedziciele kopalń dążą do rozbicia zwią­
zku górniczego, oraz że obecne bezrobocie poprzedza 
rozstrzygającą walkę o upaństwienie wszystkich ko­
palń w Anglii.

Podobne manifestacje odbyły się na Trafalgar 
Sqnare i innych placach Londynu.

Londyn, 9 października. Fabrykanci pa­
pieru oświadczyli, że w skutek braku węgli zamkną 
swoje fabryki. Brak papieru dałby się dotkliwie 
odczuć, zwłaszcza gazetom.

W Burton-on- Trent przyszło do staicia po­
między żołnierzami a świętującymi górnikami.

Południowa Ameryka.
Londyn, 9 października. Biuro Reutera do­

nosi z Rio de Janeiro, że w mieście panuje spokój 
i że powstańcy nie wznowili bombardowania. Ad­
mirał Mello, powiadomiony przez komendantów za­
granicznych okrętów, że prezydent Peixot usunął ba- 
terye z miasta, przyrzekł nie bombardować więcój 
stolicy.

Londyn, 9 października. Biuro Reutera do­
nosi z Rio de Janeiro, że powstańcy zaczęli po po­
łudniu bombardować forty. Umiłują oni zdobyć fa­
brykę prochu, położoną w pobliżu Estrella, aby 
swoje szczupłe zapasy powiększyć.

Telegramy.
Paryż, 9 października. Konferencya mone­

tarna odbyła dzisiaj swoje piirwsze posiedzenie, na 
którem przedstawiono debgatów ministrowi finansów 
Peytralowi.

Wedle pogłoski, deputowany Reinach ma za­
miar założyć nowe stronnictwo pod nazwą „Groupe 
gouverne mental.“ Stronnictwo to ma dążyć do zorga­
nizowania jednolitego ministerstwa.

„Gaulois“ donosi, że wedle opinii lekarzy nie 
należy się spodz ewać wyzdrowienia Mac Mahona.

Stan zdrowia Ferdynanda L°ssepsa jest od 
kilku dBi bardzo niebezpieczny.

Catania, 9 października. W pobliżu miasta 
straż wojskowa pochwyciła trzech baedjdów, stoczy­
wszy poprzednio z nimi zaciętą walkę.

Madryt,, 9 p ździernika. Jedenaście szcze­
pów Kabjlów zgromadziło się obecnie w pobliżu 
Melilli, nie mają jednak dostatecznych zapasów ży­
wności.

Wiedeń., 9 października. „Polit. Corr.“ do­
nosi z Białogrodu, że w skutek pogarszającego się 
zdrowia prezesa ministrów Doklcza, została poru­
szoną sprawa jego dymisyi. Na przyszłego prezesa 
ministrów wymieniają z jednój strony Gruicza, z dru- 
giój Pasicza. Sprawa ta rozstrzygnie się po po­
wrocie króla.

Wiedeń, 10 października. Wczoraj wieczo­
rem odbyło się w rozmaitych okręgach miejskich 15 
wielkich zebrań ludowych, na których uchwalono ró- 
wnobrzmiące rezolucye na korzyść ogólnego głoso­
wania i postanowiono wręczyć je prezesowi rady 
państwowój. Wszystkie zebrania odbyły się w spo­
koju.

Paryż, 10 października. Z Buenos Ayres do­
noszą, że Roca udał się do Anglii.

Rio de Janeiro, 10 października. Peixoto 
wyjechał do Anglii w towarzystwie kilku torpe­
dowców.

6)

Ni o wy filozof polski.
(Ciąg dalszy.)

— Że jest głupiec — odparł Zdzisław.
— Masz pan słuszność. Badacz ten jest głu­

pcem, ponieważ do badania pewnej grupy zjawisk 
użył niewłaściwego zmysłu, a co gorsze: zapieczęto­
wał sobie właściwy zmysł.

— Teraz opowiem drugą bajkę — ciągnął k 
bicki. — Inny mędrzec chciał zbadać własności ś»4 
tła. W tym celu zapalił lampę naftową i wyk«¿ 
na niej szereg doświadczeń, z których okazało się,, 
nafta nieczysta daje gorsze światło, aniżeli czysta^ J n 
przy podnoszeniu knota światło wzmacnia się, a 
zniżaniu knota światło słabnie. Że światło rowt^ 
słabnie, gdy na knocie utworzy się grzybek, albo 
kuot będziemy naciskać patykiem i tak dalej.

Wreszcie skończył eksperymenta i na ich za^ 
dzie ogłosił, że: światło jest funkcyą knota i nąft» 
po za knotem i naftą nic nie istnieje. Światło ¿ 
ma żadnych innych własności, oprócz tych, które 
żna zbadać na knocie za pomocą śrabki i patyka, p, 
spalenia się knota światło ginie i tak dalćj.

Tymczasem ktoś obeznany z optyką odparł o, 
na to: że światło może istnieć po za swojem źródłem 
czego dowodzą bodaj gwiazdy, które od wieków m®. 
gły zgasnąć, a nie mniej światło od nich wciąż prze 
pływa nieskończoność; że światło ma własności różo* 
aniżeli knot: odbija się, załamiye się, dzieli się m 
pojedyncze barwy, polaryztye się i tak dalćj; że ut 
reszcie potrzeba być głupcem, ażeby nie odróżnij 
światła od knota, albo opierać optykę na produktach 
spalenia nafty.

Otóż, kochany panie Zdzisławie, w człowiek« 
są trzy różne rzeczy: organizm, który odpowiada 
knotowi, zjawiska fizjologiczne, odpowiadające (do- 
mleniowi, który powstaje ze spalenia się nafty w po. 
wietrzu i — dusza, która odpowiada światłu. Ta 
dusza ma swoje własności po za cłelesue 1 swoje zja­
wiska po za fizyologiczne. Ta dusza nie jest produ­
ktem strawienia i utleniauia pokarmów, ale jest ory. 
giualną formą energii, czy ruchów, które odbywają 
się nie w substancyi mózgowej, ale w jakiejś całkiem 
iunćj, może być w eterze, wypełniającym wszech-' 
świat.

— Nie dość jasno chwytam cel pańskiego poró- 
wnania — wtrącił Brzeski.

— Widzi pan, chciałem to powiedzieć, że ma- 
teryalizm zyskał niby faktyczne podstawy, od czasu, 
gdy za pomocą fizyologii chciano wytłumaczyć, a może 
i zastąpić psychologię. Cóż się pokazało? Oto. 
że kalecząc mózg, można paraliżować ruchy, wywołać 
zapominanie wyrazów, zakłócić uwagę, nawet przy­
ćmić świadomość. Czyli/ kalecząc knot, można wy­
wołać kopcenie lampy, nawet zgasić światło.

Czy jednak fizyologia objaśniła nam naturę 
dusz? Wcale nie. Nie ona bowiem odkryła, że za- 
sadniczemi objawami duszy jest: myśl, uczucie, wola; 
nie fizyologia. też powiedz ała nam, że posiadamy zdol­
ności bierne, pamięć, twórczość, współczucie, cele... 
Zatem fizyologia, z całym systemem swoich cięć, pod- 
wiązywań, elektryzować, zatruć i tak dalćj, nie jest 
organem właściwym do badania duszy, jak węch albo 
słuch nio są organami właściwemi do badania obra­
zów niknących.

Naturę duszy, czyli: rozmaite jej zdolności i 
nieskończone łańcuchy duchowych zjawisk, odkrył nam 
nie wzrok, nie skalpel, ale — wewnętrzna obserwa- 
cya, nasze czucie samych siebie. Więc to czucie 
jest właściwym zmysłem, jedynym zmysłem, którym 
bezpośrednio możemy badać naszą duszę.

Nie twierdzę, że anatomia i fizyologia na nic 
nie przydadzą się psychologii. Owszem: odkrycie 
prędkości wrażeń, ogrzewania się mózgu w czasie 
pracy, zużywanie się pewnych materyałów, elektry­
czne prądy mózgowe i mnóstwo, mnóstwo innych od­
kryć, mogą kiedyś mieć olbrzymią 'doniosłość prakty­
czną. Dzięki anatomii i fizyologii poznajemy bliżej 
tę zdumiewającą fabrykę, w której dokonywają się 
najcudniejsze działania w naturze. Może nadejść czas, 
że anatomia i fizyologia opiszą nam i wytłumaczą bu­
dowę każdego mechanizmu wykonawcego, z jakiego 
składa się nasz system nerwowy. Ale nigdy nie wy- 
tłómaczą i nie opiszą zasadniczój własności ducha, 
jaką jest — czucie.

Czuję kolor czerwony i zielony, czuję tony wy­
sokie i niskie, czuję twardość i miękkość, ciepło i zi­
mno, czuję zapach octu i róży, czuję głód i trudność 
w oddychaniu, czuję ruchy moich rąk i nóg. Czuję 
radość i smutek, miłość i nienawiść, czuję, że czegoś 
pragnę, a czegoś lękam się, czuję, że pamiętam prze­
szłość. Czuję wreszcie, że jedne z moich kombinaeyi 
umysłowych odpowiadają faktom realnym, spostrzeżo­
nym przez zmysły, a inne komhinacye są mojeml wła- 
snemi utworami.

Słowem — odkrywam cały świat zjawisk, bę­
dących tylko rozmaitemi formami czucia, tego dzi­
wnego czucia, które czuje nawet samo siebie. A je­
dnocześnie spostrzegam, że ani fizyka, ani chemia, 
ani teorya komórek, ani wszystkie razem wzięte do­
świadczenia fizyologiczne, nie powiedzą mi: czem jest 
czucie? Jest to fakt oryginalny i, dla każdego czło­
wieka, jedyny.

Wiem, że w przestrzeni krążą i palą się miliony 
słońc, że do koła mnie żyją miliony istot, że wszyscy 
ludzie — myślą, cieszą się, pragną, pamiętają. Ale 
wiem również, że czucie, które ja posiadam i którem 
ogarniam cały świat, że to moje czucie, jest jedyne 
w naturze. Ja za nikogo czuć nie mogę i nikt za 
mnie; ja nikomu nie zajrzę w głąb jego uczucia i nikt 
nie zajrzy w moje. Pod tym względem jestem istotą 
wyłączną i niezastąpioną. I z tego punktu miałeś 
pan racyę, twierdząc wczoraj, że gdyby zgasł twój 
duch, właściwie twoje czucie, razem z niem zginąłby 
jeden cały wszechświat.

Otóż to czucie, to moje czucie, nie jest wła­
snością tego, co nazywamy: organizmem matery- 
alnym.

— To zaczyna być mocno interesujące — ode­
zwał się zamyślony Brzeski.

— Pozwolisz pan, że zrobię jeszcze jedno zbo­
czenie — mówił profesor. — Poglądy materyalisty- 
czne popularyzują się dosyć łatwo, szczególnićj mię­
dzy młodzieżą, która zaczyna studyować nauki przy­
rodnicze.

Przyczyną tego jest małe ukształcenie filozofi­
czne, dalej — popęd do nowości, który cechuje wiek 
młody, wreszcie jasność nauk przyrodniczych i porzą­
dek, jaki w nich panuje.

Są to jednak przyczyny drugorzędne. Ale wiesz 
pan, co stanowi fundament popularności materyali- 
zmu?... Prawie niepodobna uwierzyć, a przecie tak 
jest: podstawą łatwości, z jaką ludzie przyjmują ma- 
teryalistyczne poglądy, jest... Domyśl się pan, co ?... 
Oto — pewne gramatyczne skrócenie!...

Mówimy zwykle w ten sposób: „Ogień parzy 
— kamień jest ¡ciężki — dwa a dwa jest cztery — 
słońce jest odległe od ziemi o 21 milionów mil geo­
graficznych.“ Są to skrócone formy mówienia; do-



Uadnie bowiem należałoby tak mówię: „Ja czaję, 
je ogień parzy — ja ezuję, że kamień jest ciężki, ja 

doświadczam, że dwa a dwa jest cztery — ja 
na podstawie spostrzeżeń, czyli zmysłowych czuć, 
wywnioskowałem, że sleńce jest od nas odległe na 
31 milionów mil...*

Różnica tych dwu form mówienia jest olbrzymia. 
Człowiek bowiem, nie ukształcony filozoficznie, mó­
wiąc krótko: „kamień je6t ciężki-, wyobraża sobie, 
że głosi jakąś prawdę bezwarunkową, która istnieje 
po za nim. Lecą gdy powiemy: Ja cziyę, że kamień 
jest ciężki*, rozumiemy w tej samej chwili, że dla 
naszej wiedzy ciężkość kamienia nie jest żadną pra­
wdą absolutną, nie jest żadnem objawieuiem, ale _
jest tylko sformułowaniem stanu naszego czucia.

Otóż wszystkie nasze sądy o świecie zewnę­
trznym, wszystkie tak hucznie reklamowane „obser- 
wacye i eksperymentu“ opierają się na tych zasa­
dniczych faktach, że: „ja coś cząję, ja coś wiem i ja 
coś wierzę.“ Czy świat realny naprawdę istnieje? i 
czy on wygląda tak, jak my go widzimy? czyli też 
na odwrót — cała natura jest tylko złudzeniem na­
szych zmysłów, niknącym obrazem, który trwa do- 
póty, dopóki żyjemy sami ? tego nie jesteśmy pewni.

Jedno tylko jest dla nas niewątpliwe, że: czu­
jem? samych siebie i — coś, co nie jest nami, czyli: 
czujemy własną duszę, na którą działają jakieś widy- 
wy zewnętrzne i obce nam.

Z tego objaśnienia wypływają dwa niezmiernie 
ważne wnioski.

Pierwszy jest ten, że nielogicznie jest tłumaczyć 
zjawiska duchowe za pomocą zjawisk materyaluych; 
nielogicznie jest objaśniać prawdę, że tak powiem,’ 
wyraźniejszą, za pomocą prawdy mniej wyrażnęj.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

aroniiKA
miejscowa, prowlnoyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polska!

Poznań, wtorek, 10 października.
* Doniesienia urzędowa. Król nadal nauczycielowi

Pieczonce w Mikorzynie w powiecie kępińskim orła wła- 
Mcieli król, orderu domowego Hohenzollernów, a asesora 
rąjencyjnego hr. Wertarpa mianiwał landratem powiatu 
babimojakiego.

* l)ochodxi nas wiadomość, że Najprzew. ks. 
Arcypasterz, mimo trudów ostatniśj misyi Bydgo- 
skiśj uda się w sobotę dnia 21 bm. na zakończenie 
■Igyi do Wągrówca, gdzie równocześnie odprawi 
wizytacyą obydwóih tamtejszych kościołów para­
fialnych.

• Teatr polaki w Poznaniu Dziś we wtorek ko- 
medya Aleks, hr. Fredry: „Dwie blizny,“ komedya Z. 
Przybylskiego: „Kancelarya otwarta“ i operetka Off.n- 
bacha : „Bęben.“

Ceny zniżone,
W czwartek na benefis pana Sosnowskiego komedya 

z aiemieck. zlokalizowana przez L. Śliwińskiego: _Z przy­
jemnością.“ "

W sobotę po raz pierwszy komedya Z. Przybylskie­
go: „Letnicy.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła- 
daio porcelany, szkta i lamp B. Sznlczewskiego przy W il- 
helmowskim pli.cn nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wyatawa Sztuk plęknyoh w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 — 1 
w południa, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
połndnin. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazani« m biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 9 pażdziern.
rano w południe 0,50 w. Dnia 10 pażdziern. rano
0,52 m.

* Tutojsza miejska 
wrześniu rb. 102,647,03 
*>* 121,823,12 m.

, * i.Pos Ztg“ nawołuje, aby właściciele domów 
,WlecaJ* sienie. — Już w sierpnia przypominaliśmy to 

właścicielom domów, zwracając im nwsgę na skutki tego 
zaniedbania. Gdyby z powoda nieoświecenia sieni zdarzy- 
’ się nieszczęście, tj gospodarz odpowiada za nie wyna­

grodzeniem szkody, a w danym razie więzieniem.
* Ankietę dotyczącą personałn w szynkowniach na­

kazały władze centralne, chodzi o to, aby się dowiedzr ć,
1 * obcego persinałn jsst w niedzielę i święta zatrodnio- 
,P’h, a zatem nie mających t. zw. odpoczynku niedziel- 
*'go. Te dane zbierają władze po miastach i po wsiach.

w«»a niemieckie, a właściwie żydowskie, przeciwne w za- 
jaadzie odpoczynkowi niedzielnemu, już z góry zapowiadają,

. będzie bardzo trudno tę sprawę uregulować. Domyślić 
nie trudno, że tym pismom chodzi o to, aby żydów- 

»tV’prytownie, dystylacye i szynki nie doznały uszczerbku 
dochodach, bo gdyby zakazano otwierać szynkownie w

1 »elę i dni świąteczne, toby się znacznie zmniejszyła 
■ nmeya wódki i wszelkiego alktholn. Nitchnjby się 
Hu energicznie zabrał do tój rzeczy, bo tak jak ją nre- 
^owały najnowsze przepisy ordynacji procederowej, na- 
„ P*W9ta<'- Qie może i nie powinno. 8zynkownie i knajpy 
|.ł_, g° r°dzajn nie powinny być pootwierane w czasie 
ąij- Sń3twa’ a persona! szynkarski, czy on należy do fa-

11 «ynkarza, czy nie, powinien takżs wiedzieć o tern, 
r *ięto świętem być powinno.
U . N® zapytanie z Wągrowieckiego: „Czy koloniści, 
1 uldobracl1 Praez komisyą kolonizacyjoą nabytych, 
).,A. . ,cy Poddanymi pruskimi, ale saskimi, wyrtem- 

8 bawarskimi itd. są prawyborcami i wyborcami 
d° se>n pruskiego?“ odpowiada zupełnie 

urn v-^Z' P°zn-a> wyborcą i wybieralnym do sej- 
tl m 5 'e£.° mote bTd tylko P r n s a k, to jest obywa- 

prnskiój. Żadnemu zaś Bawarowi, ani oby- 
alsą^*1 ,lnnycb fcfblestw i księstw do Rzeszy niemieckiój 
flko b^ ’ Praw° t0 “i0 przysługuje. Tacy mogą 
r (,br»k; n na ich zamieszkanie, byle mieszkali
’a 'e ^Zeszy niemieckiój w miejs.n swego zamieszka- 

°,S0^ać na posłów do parlamenta niemieckiego, 
i* nrn v-tl°ry z owych kolon’stbw został podda- 
tkteru^kLm’ W. ta^’m raz*e °d chwili otrzymania cha

kasa oszczędności 
m. oszczędności, a

zebrała w 
wypłaciła

owych
----- razie od chwili ____ ______ v,„„.

orcze ° .ywat^a Pruskiego winien, aby mieć prawo wy- 
, najmuićj mieszkać w gminie tój a tój 6 miesięcy 
wyłożeniem list.

Gniezna piszą do „Posener Tageblattn“, że tam

nadzwyczaj mało prawyborów sprawdzało Lity wyborcze 
Polacy i Niemcy nie dopełnili w tym wgłędtie swego obo­
wiązku.

* Wschowa, 9 października. Tniejaze Stowarzy. 
«zenie czeladzi katoliekiśj obchodziło wczoraj 83 letnią 
rocznicę swego istnienia.

* Jarmarki jesienie na prowineyi są dosyć ożywione. 
Na dobre młode konie robocze jest znaczny popyt i ceny

Z byd,a ro«at««® «»»łdiją popyt 
usbre dójki i woły roboen». a nadto bydło młodociane do 
tuczenia, za które płacą kapujący dość dobro eeny. 
Świnie do Uczeni* także dobrze płaUe, natomiast opasy 
jeszcze nie zyskaj | eei pożądanych. Zaknpnją je głównie 
handlarze, wysyłający ten towar do miast większych n. p. 
do Poznania, Bydgoszczy, Berlina.

Mleczarniom op-rtym na lUlnUeh, pozwolił mi­
nister sprowadzać bydło z Holaadyi, byle t*go bydła nie 
■żywano do bandln.

* Komunikacja tslsfoslczsa na linii Berlin Poznań- 
Gnieznu Bydgosccz Gdańsk Elbląg ma być przedłużona do 
Wrocławia i Himborga. Wszelkie rozmowy skierowane 
będą aa B rlis. Wobee tak znaesoój odległości sporzą­
dzono kn t<mn olowi specyalny mikrofon. Dotychczasowe 
próby poaręJzy Elblągiem a Hambnrgiem wagi. Wrocła­
wiem wypadły pomyślnie. Połączenie ma nastąpić za 
jakie 6 tygodni.

* Grudziądz W sobotę posUwiono ta na walnem 
zebrania stronnictwa wtloomyślnego • jako kandydata na 
posła do srjan praskiego z okręgi wyborczego Sasi Gra 
dziądz, p. Reibnitza z Jędrychowa.

* W Grudziądzu odbyty się w nirdsLIę wybory do 
dozoru kościelnego i rady paraflalnśj. „Gesellige“ refe- 
rając o tych wyborach, donoei, że nprawoioaych do gloso 
wania parali m zebrał się bardzo liczny zastęp. Wszędzie 
słyszano mowę polską a przy rozprawach posisdzenia do 
migano się rozpraw w języka polskm. Oddano 1H8 gło­
sów polskich i 88 niemieckich. Orgtn grndziądzhi m.o 
jednakowoż nadziej ę, że wybory te zostaną zakwestyono 
wane — nie powiada atoli dla czego.

* Czytamy w „Kur. Warsz.“: Jak nam donosi nasz 
korespondent z Moskwy, rolnicy rosyjscy zwrócili obecnie 
uwagę na nieznaną dotąd w Europie roślinę, zwaną poli- 
gnon sachaliensis, czyli „gryką sa-halińską.“ Roślinę 
tę zaaklimatyzował z powodzeniem moskiewski ogród zoo­
logiczny. Jest ona nadzwyczaj wytrzymała zarówno na 
suszę, jak na wilgoć długotrwałą i nigdy nie zawodzi na­
dziei rolników. Używana jako pokarm dla bydła, zaałn- 
gnj» na szerokie rozpowszechnienie. Z «rząd ogrodu zoo­
logicznego otrzymał świeżo zamówienie z Paryża nt ol­
brzymi transport nasion tej rośliny. Nibywają także owe 
nasiona liczni ziemianie środkowej Rosy i.

* Agenci belgijscy kręcą się znów gęsto po krsjn i 
namawiają ludzi, znanemi łudząc obietnicami, do wychodź- 
twa do Brazylii. Robią to w interesie okrętów przewo­
zowych antwerpskich. Ani klimat, ani stosunki polityczne 
i społeczne nie obiecają polskiemu wychodźcy lepszego tam 
losu, niż go znaleźli biedacy przed dwoma laty.

* Zakład im. Bilińskich. Do sporój jot liczby za­
kładów dobroczynnych we Lwowie przybywa nowy a mia­
nowicie „zakład dla nieuleczalnych“, lundacyi Antoniego 
i Waleryi z Rotharyuszów Bilińskich, który w tyoh 
dnla-h wszedł w życie na pożytek biednych Zakład 
połtżony jest prawie za miastem w nstronnem zacisza, jak 
tego wymaga jego przeznaczenie. W gótnój części traktu 
gródeckiego po za dawnym dworcem kolei czerniowieckiój, 
jest zaciszna, pośród ogrodów poleź na, uliczki, o.-hrzcona 
niedawno od nazwiska fandatora „ulicą Bilińskiego“/

Jnż z daleka oczom przybysza przedstawia się 
•kazały budynek piętrowy, zbudowany w stylu ro­
mańskim, z cegły żółtej i czerwonój, wzniesiony na 
podstawie planów arebitekty p. Weissa. Gmach 
pokryty jest czarnym łupkiem. Na tle otaczającój 
go zieleni wygląda poważnie, ¡nie ma Jednak w tej powa­
dze nic ponurego. Wewnątrz urządzony jest z prostotą 
ale wygodnie. Na razie pomieści się w zakładzie 20 cho­
rych, wszakże cały bndynek obliczony jest na 60 osób. 
Później urządzony będzie zakład tak, aby właśnie tyln 
chorych mogło w nim znaleść przytułek. Dozór i opiekę 
nad chorymi spełniać będą cztery Siostry Miłosierdzia, 
dla których są osobne pomieszkania, również jak dla ka­
pelana i lekarza ordynującego.

Fnkcye lekarskie będzie pełnić z woli łnndatora 
dr. Gostyński. Jest także obszerna kapliczka, w której 
chorzy pobierać będą pociechy religijne. Obok głównego 
budynku wznosi się dragi, parterowy, przeznaczony na 
administrację

W sobotę przed południem o golzinie 11 idbyło się 
poświęcenie tego zakłada w obecności kilkudziesięciu osób. 
Ks. arcybiskup Morawski dokonał aktu poświęcenia i 
udzielił błogosławieństwa arcypasterskiego p. A. Bilińskie­
mu, fandarorowi. Szczupły, niski staruszek, lat jnż bli­
sko siedemdziesięciu, o bardzo sympatycznej powierzcho­
wności, był podczas całej uroczystości do głębi wzruszony 
i dziękował za objawy hołdn, jakiemi go otaczano.

Najpierw w imienin miasta wyraził mn nznanie bur­
mistrz Mochnacki i podniósł, że wedle woli fandatora za­
kład przeznaczony jest w pierwszśj linii dla rodaków 
z Rosyi i Prus, którzy złamani prześladowaniem za wiarę 
i narodowość, szukają w krajn naszym przytułku w swoich 
cierpieniach. Marszałek ks. Sangnszko, dziękował zacne­
mu fandatorowi imieniem całego krajn.

W uroczystości poświęcenia uczestniczył także or­
miański Arcybiskup, ks. Issakowicz.

* Na cholerę zachorowały w Szczecinie od soboty 
połtdnia 4 osoby.

Rzym, 9 października. W przeciąga ostatniój 
doby zachorowały w Palermo 24, a w Liwornie 2 osoby.

Nowy Jork, 9 października. Na parowcu „Rns- 
sia“ umarło w etnsie podróży 6 osób na chorobę z sym- 
ptomatami choleryczn°mi.

* Paweł Dśroulćde ułożył na cześć eskadry roayj- 
fkiéj piosenkę, której tekst podaje ostatni nnmer „Figara“. 
Piosenka zatytułowana jest rosyjskim wykrzyknikiem 
„Niezewol“ (Nic nie szkolzi!). Oto refren jednej ze 
zwrotek, wystósowanych do przybywającćj eskadry : 
^Laissons le passé, ma chère, puisque nous aimons 
bien ; Nilchevo ! ca n'y fait guère, Nitchevo ! ça n’y 
fait rien.“ (Zapomnijmy o przeszłości, moja droga, po­
nieważ się bardzł kochamy; niczewo ! to wcale nie szko­
dzi; niczewo ! to nic nie stanowi!) W dalszym ciąga 
brzmią słowa piosenki : „Szczęścia wasze są naszą rado­
ścią, wasze niedole naszemi klęskami, a jeżeli ktokolwiek 
wam grozi, marząc o położenia ręki na ziemiach, które 
wam się należą (!), pozwólmy mu marzyć, moja droga, 
bo przecież kochamy się bardzo ; niczewo ! to wcale nie 
szkodzi ; niczewo ! to nic nie stanowi !“

* Kalendarz Jutro w środę dnia 11 października 
św. Gereona.

Wschód słońca o godzinie 6 m’nnt 21. Zachód o go­
dzinie 5 ■>®n 12

Bydyoascz 6 hm. (Muya — przemy«iew<.y i 
robotnicy kolejowi — d<i«ci szkóiae katolickie.) Zarzą­
dy król, wamutów kolejowych tairjayeh zwalniały aa 
żądanie podczas misyi Bydgookiśj od pracy katolicką cze­
ladź i majstrów ślnoray, lakierników, stolarzy, robotni­
ków itś.

Wi*lu korzystało s tego pozwolenia i a B Żśj aiej- 
by mioyjaśj z wielką p bożaością tak we łam*, jako i w 
kościele pojeuiekim Żalili kię przjtem, że niektórzy Po­
lacy i w< gółe kttolicy z ich waratatów woleli przy ro­
bocie pozj.tać i do kośaiola podczas m -yi wcale nie pośli.

W ogóle mogę stwierdzić z wlasDrgo przekonania 
się, że dach antireligijny a przedsmakiem co najmoiój *o- 
cyalao-deaMkratyczaym, do warsautów i kół robotniczych 
kolejowych ma przystęp znaczny i czyni um spustoszenia 
moralne.

Służę przykładem. Syn zacnego ojca, katolik, Po 
lak, dobre dziecko kościoła z uh»l cy Bydgoszczy, po od- 
słntenin w.j-kowości, powrócił do rodziców jalem prze­
wrotu nie popsuty. Tn n y«k*l od król Zirząln kole­
jowego w Bydgoszczy przywilej do wyaczenia się oz 
z wrotniezego i widoki za posadę tego nrzeda. Był 
wzięty w nauką na 4 tygodnie do Bydgozaery. Tam się 
w tym czasie aientety zapoznał w oberży, k órśj «go­
dłem'1 mógłbym służyć, z to warzy izami oby wateli-w cya- 
llstów, wcale tego nie pragoąc, ule zmn<z<ny okoliczno­
ściami, bo mn wy pad In stołować nę w restanracyi poło- 
żonśj najbliżśj domka kolejowego i jego ma-zyaeryi zwro­
tniczej.

Za każdą rażą, kiedy poszedł się posilić do restau- 
raeyi, czy rano, czy na obiad, czy na wieczerzę, otaczali 
go indzie, którzy, jak się późniśj pokazali, byli agitato­
rami socyalizmn i raczyli go perorami przeciw wszystkie­
mu, na czcm świat stoi. Przez oate 4 tygodnie opierał 
się mężnie pokusom i złożywszy egsamina ze swych przy­
szłych obowiązków, odjechał do domu. Taż za nim w 
tropy wysłał na wieś p. Bogs paczkę sporą z pism mi 
socyalistycznemi — i podpisał się na adresie jako odsy­
łający.

Pan Zwrotniczy in spe zanieść kazał pisma 
sołtysowi, a sołtys oddał ja syszystkie do zniszczenia, co 
■ię tćż stało.

Czy prawdą jest, że inaczój, aniżeli król, zarządy 
kolejowe, wstąpili sobie podczas misyi w Bydgoszczy 
z dziećmi katolickiemi król, inspektorowie szkólni tutejsi, 
J*k to opisywał „Kuryer“ przed kilka dniami, tego ja 
nie wiem i nie mam ze źródeł autentycznych o tem ża­
dnych wiadomości, ale natomiast o tym fikcie tapewnić 
mogę Szanowną Redakcyą, że we wtorek podczas arcy- 
pasterskiój wizytacji Najprzew. ks. Arcybiskupa Floryana 
widziałem około godz. 10 zrana na cmentarzu i w kościele 
f/rnym wielo panów nauczycieli bydgoskich katoliokich, 
a dzieci szkólnych tak wielką liczbę, że zapełniły kaplicę, 
ganki boczne i całą nawę fary, i że wśród tój ciżby ma- 
łój młodzieży, mimo, że stały w szeregach pod komendą 
swych przełożonych, z wielkiem tylko utrudzeniem można 
było się przedostać od ołtarza do bramy kościoła.

Celsissimus Dorninns przez kilka godzin egzaminował 
dziatwę z katechizmu, reiigii, his tory i św., kazał śpiewać 
pieśni kościelne, chwalił dcieci godne pochwały, innym 
nakazywał pilność w świętój nance o Bogn, — a do pp. 
dyrektorów i nauczycieli przemówił słowy apostolskiemi, 
zachęcając do gorliwości i zalecając pamięć na dusze i na 
zbawienie maluczkich — i w końca obrazki Świętych na 
pamiątkę rozdawał.

tron StycSel, Poznań (Kat. Tow. Bzem) 59) Dr. 
Drob.ik, Poznań (Tow. Mlod. Przemysłowców. t>0) 
Ks. tuomaki, Poniec. 01) Ku. Patron Sijcheljako 
zastępcz Tow. polsko kntol. w Berlinie. b-) R-5- * * 
tron Stychel jako zzstępca Tow. Przemysłowego w 
Pniewach

Porządek obrtd przyjęto, odkładamy dalsze 
sprawozdanie do jutra, nadmieniając, że do godziny 
I*/t w którym to ezaaie nastąpiła pauza, przyjęto 
prawie bez zmiany rezolucye I—V proponowane przez 
przewodniczących trzech towarzystw przemysłowych 
poznańskich. 
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Ostatnie wiadomości.
Pierwszy Zjaxd Prexea6u) louarxystu> Prxe- 

myślowych
zagaił dziś Da sali hotela berlińskiego prezes Towa­
rzystwa Przemysłowcńw Polskich w Pozaanin pan 
Walery Szulc pochwaleniem P. Boga i powitał ze­
branych w słowach eerdeiznych, jako prezes naj­
starszego Towarzystwa poznańskiego.

Na propozycyą jego wybrano marszałkiem 
Zjazdu księdza Patrona Wawrzyniaka ze Śre­
mu, wicemarszałkiem pana mecenasa Czypi- 
ckiego z Koźmina, do prowadzenia pióra powołani 
zostali p. Franciszek Degórski z Wągrówca i ksiądz 
mansyonarz Beisert z Kościana, na ławników pp. 
mecenas Moczyński i Bydgoszczy, Hipolit Bobiński 
z Krotoszyna, Józef Wojczewski z Wrocławia, Byl- 
ski z Mogilna i Filip Skoraczewski z Miło sławia.

Ks. Marszałek podziękowawszy za zaszczyt 
proponuje, aby obok referenta Dikt dlnżój nad 10 mi­
nut nie przemawiał i ażeby ci, co ch-ą przemawiać na 
korzyść rezolu:yi powstrzymywali się odgłosu; 
przemawiać nują tylko | rzeciwnicy — inarzój obrady 
zbyt długo się prz^c ągną.

Przystąpiono następnie do odczytania nazwisk 
zebranych prezesów resp. delegatów. Przybyli:

l) Fiałkowski Jan, Krzywiń. 2) Ztwadowicz 
Władysław, Nowe Miasteczko. 3) Gmerek Walenty, 
Żerków. 4) Ks. Leśnik, Gołańcz. 5) Ziętkowski 
Walenty, Jaraczewo. 6) Krzyżanowski Jan, Pa­
kość 7) Liureitowski Si, Bak (Tow. Mł. Przem.). 
8) Tafelski Jan, Jan wice. 9) Grodzki Jan, 
10) Ziętkowski Riman, Czarnków. 11) No­
wicki Antoni, Żain. 12) Łukaszewicz Franciszek, 
Piła. 13) Ks Beisert Jan, Kościan. 14) Mucha 
Piotr, Rogoźoo. 15) Degórski Teofil, Buk. 16) Sko- 
r&czewski Filip, Miłosław. 17) St atnti ewicz 
Teobald, Wronki. 18) Ctypicki Czesław, Koźmin. 
19) Szramkiewicz Józef, Szamotały. 20) Robiński 
Hipolit, Krotoszyn. 21) Cbosłowski Władysław, 
Ostrów. 22) Moczyński Stanisław, Bydgoszcz. 23) 
Puc Władysław, 8ieraków. 24) Ks. Patron Wa­
wrzyniak, Śrem. 25) Maj Robert, Czempiń. 26) Wit­
kowski Wacław, Poznań. 27) Ks. Gładysz Staul- 
sław, S. Ł izarz. 28) Gołaszewski Sylwester, Gnie­
wków. 29) Ks:ądz Prałat Goebel, Kruświca.
30) Ksiądz prrboszcz Gustowski, Opalenica.
31) Bylski 8tanisl*w, Mogilno. 32) Dr. Kożuszkie- 
wicz, Jeżyce. 33) Szymkowiak Jan, Grodzisk. 
34) Ks. Markwart, Środa. 35) Ks. Staniszewski, 
Odolanów. 36) Ks. proboszcz Dandelski, Kobylin. 
37) Kwiatkowski, Inowrocław. 38) Chojnacki Ka­
źmierz (Tow. Krawców), Poznań. 39) Krzyżankie- 
wicz J., Wronki. 40) Gawlak. Września. 41) Ro- 
znawski, Raszków. 42) Szwortz, Miejska Górka. 
43) Maćkowiak Franciszek, Krobia. 44) Berkan 
Władysław. Berlin. 45) Kaźmierski Marcin, Kór­
nik. 46) Grodzki Edmund, Gniezno. 47) Śobecki 
Jan, Chełmża. 48) Wojczewski Józef, Wrocław. 
49) Ks. prób. Weichmann, Śmigiel. 50) Jan Mo­
rawski, Jarocin. 51) Kornaszewski Zygmunt, Strzel­
no. 52) Gdeczyk Franciszek, Pleszew. 53) Kar­
piński, Stęszt wo. 54) Dr. Ulatowski Tadeusz, Gnie­
zno. 55) Hoffmann, Lwówek. 56) Dettloff, Nakło. 
57) Szulc Walery, Poznań, (Stary Przemysł). Ks. Pa­
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•j- Ś. p. Serafin Żyehllński.
Dnia 2 października w nocy o godz. 3*/z zasnął 

w Panu po dlngich i ciężkich cierpieniach w Poznania 
ś. p. Serafin Szeliga Żychliński, powszechnie znany w na­
sze« mieście i na prowincji. Był synem ś. p. Serafina 
Żychlińskiego, dziedzica dóbr Charcie i radzcy ziemiań­
skiego powiatu międzyrzeckiego, urodzony z drugiego mał­
żeństwa z Felicji Bojanowskiój herbu Janosza. Życie 
ludzkie na tym tu padole płaczą jest to jedno pasmo walk 
i przeciwności, jest to droga, na którój od młodości ca 
każdym kroku napotykamy na ciernie i głogi. Aby przebyć 
tę ciernistą wędrówkę tego życia. Jaką to silną wiarę po­
trzeba mieć w Pana Boga, jaką wytrwałość, aby przebyć 
tę walkę i dopiąć zamierzonego celu. Na tę to walkę 
było wystawione życie ś. p. Serafina, gdyż w dzieciństwie 
jnż go dotknął srogi cios, zabierając mn ojca; osierocony, 
oddany został przez opiekana do gimnazynm, w którem 
pilnością swoją robił wielkie postępy i przechodził co rocznie 
klasy. Byłby z pewnością z korzyścią przeszedł gimna­
zynm, lecz bystry Jego umysł i pogląd na stosunki spo­
łeczne nasunął ma myśl opuszczenia gimnazynm i prze­
rzucenia się do zawodn kupieckiego i lnbo w owym czasie 
zawód ten był niejako pogardzany i mnsiał przechodzić 
przez ciężkie próby nie tylko n obcych ale i u swoich, 
jednakowoż swoją ciężką pracą i wytrwałością przezwyciężył 
przeszkody i dobił się stanowiska i samodzielności. Lecz nie 
długo to trwało, bo nastąpił rok 1863, a jako prawy Po­
lak i wierny syn Ojczyzny, porzucił wszystko i pospieszył, 
aby wspólnie z braćmi złożyć przysięgę zemsty wiogowi 
i gnębicielowi, i «wywalczyć wolność ziemi naszej, zroszo- 
nćj krwią przodków. Obrót tój nierównój ł nieszczęśliwi.) 
walki zakończył się, lecz dla nas smutnie. 8. p. Se­
rafin nie tracąc nadziei w przyszłość, wraca do 
swego zawodn z tym duchem, aby jeżeli jaż nie orę­
żem, to przynajmniej pracą służyć Ojczyźnie. To lóż po 
ciężkiój i snmiennój pracy dobił się fortuny, która mn za­
pewniła nie tylko najswobodniejszą starość, lecz pozwoliła 
mn spełniać wszelkie jego przedsięwzięcia i wszystkie do­
broczynne cele. I dla tego to nuże, że swoją pracą wy­
robił sobie niezależność, którą mógł się samodzielnie kie­
rować, to się niepodabało niektórym ludziom i wyrodziła 
się w nich zawiść, zazdrość i choieltby się dopatrzyć cie­
mności tam, gdzie jest wszystko jasne jak słońce.

On jeżeli zgromadził dostatki, to nie tylko dla sie­
bie, bo wiedział może lepićj od tych, coby mn chcieli coś 
zarzucić, że nic ze sobą do grobn nie weźmie. I można 
tn śmiało przytoczyć ewangieliczną prawdę, „po czynach 
ich poznacie je.“ I jakież to otóż były jego czyny. Nie ode­
brawszy żadnych, zasobów ani od rodziców, am od familii, 
nmiał sobie zabezpieczyć przyszłość. Dnia 26 listopada 
1884 rokn pojmnje za żonę Elżbietę z Tncliołków, herbu 
Korzbok, córkę Wincentego i Leokadyi wnnezki Brzezań- 
skiego, herbn Rogala, pułkownika byłych wojsk polskich;' 
przez cały przeciąg ich pożycia panuje nieprzerwana har­
monia. — Jak sercem i dnszą pragnął osłodzić każdą 
chwilę, jak nmiał sobie zjednać anielską dobroć żony swem 
szczerem i serdecznem postępowaniem, a w całej swój cho­
robie słów nie miał na wypowiedzenie i podziękowanie 
żonie za troskliwość i pielęgnowanie! Byt więc najlepszym 
mężem, bo nmiał sobie zaskarbić wzajemność. — Był do­
brym katolikiem, o tóm świadczyło jego domowe zachowanie 
wszelkich obrządków kościelnych, jego miłosierne uczynki, 
którychby m< żna naliczyć bardzo wiele. Czy kiedy ode­
szły Siostry Elżbietanki hojnie niezaopatrzone wdatki dla 
biednych, którym otarł niejedną łzę niedoli? Był prawym 
synem Ojczyzny, bo nie szczędził krwi i mienia dla jój 
szczęścia i wydzwignienia z niedoli; zbierał wszelkie za­
bytki przeszłości, aby zostawić potomności pamiątkę jak 
wiernie pradzlady nasze zasłaniali piersią swą granice od 
najazdu wroga, i zapewne niejeden oglądał zabytki zgro­
madzone u niego, jego własną pracą — czem dał przy­
kład, jak mamy cenić pamięć świetnej naszój przeszłości. 
Był dobrym przyjacielem, co najlepiój świadczy oddana mu 
przez tak liczny zastęp ostatnia przysługa.

Był dobrym synem i bratem, gdy ze swojój ciężkiój 
pracy utrzymywał matkę do późnej starości, aż jój nie 
odprowadził po katolicku na miejsce wiecznego spoczynku. 
Tak, po czynach, ich poznacie je. — Tak tylko może po­
stępować prawy syn Kościoła — wierny syn Oiczyzny, i 
gdybyśmy mieli więcój takich jak ś. p. 8erafin, to nie by­
łoby odszczepieńeów, wolnomyślnych zasad, ale Kościoł 
miałby wiernych synów, a Ojczyzna prawych obrońców.

Niech więc będzie cześć Jego pamięci i spokój Jego
duszy.



FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
1093)

I. r. J. K0HEMDZ1MSKI W DRMIJIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
losy i tureckie tyranie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceay sader ««larkiwane

Berkan z Berlina, Stryczyński z Rydzyny, Grani
z Regensburga, Clans z Chodtiebnta.

ja ov/brioTraacb.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznania
w października.

rrayOyll <• reznaftta.
P o 111 ń, 9 października.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Mielżyński 
z Litwy, dr. Karczewski z Kowanówka, Kokociń­
ski z Berlina, Grodzki z Zoną z Gniezna, Wa­
wrzyniak z Antonina, pani Brannek z Zielnik, pani 
Czapska z rodziną z Barda.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VIOTORIA Ksiądz prałat 
Goebel z Krnświcy, ke. proboszcz Gustowski z Opa­
lenicy, ks. Staniszewski z Odolanowa, ks. dr. Thiel 
z Przementn, br. Potnlicki z Krakowa, Wesierski 
z Hieroslawia, dr. Markwitz z Wolsztyna, Basilins 
z toną z Bydgoszczy, Majewski z Mieściska, dr. 
Roschnecki z Kopenhagi, Seifert z Zoną z Grii- 
gersort, pani Gdeczyk z Pleszewa, Salomon z toną 
Berlina, Geisler z Drezna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz 
Patron Wawrzyniak ze Śremu, ksiądz Snowacki 
z Ponieca, mecenas Moczyński z Bydgoszczy, Mosz- 
czeński z Sokołowa, Sobiecki z Chełmży, Degórski 
z Bnkn, Krzyżanowski z Pakości, Kwiatkowski 
z Inowrocławia, Maćkowiak z Krobii, Tomaszewski 
z Gniezna, Bylski z Mogilna, Ńiklewicz z Pniew,

Dnia 9 października 1893 r.. o 8 godzinie rano.

81 a c y e. Bar­
met Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cel*.

Belmullet .... 758 Pid.w. a pół zachm. 8
Aberdeea .... 759 I ld.Pl<LZ 2 pogodnie 8
Chrystiansnnd . . 763 spokojnie. pochmurno 7
Kopenhaga . . . 764 spokojnie. za hm. 11
Sztokholm . . . 767 W.Płn.W. 2 zachm. 8
Haparanda . . . •— — —
Petersburg . . . 765 Z. 1 deszcz. 13
Moskwa . . . 768 Z.PM.Z. 1 tez chmar 14
Kork. Quenst . . 760 Pin. 3 deszcz 8
Cherbourg . . . 75t Płd.W. 4 pół zachm. 13
Helder .... 759 W. 2¡ pochmurno 12
Sylt ..................... 762 W. 2imgła 10
Hamburg . . . 761 W. 1 ¡mgła 14
8winonjscie’). . . 761 Płd.Płd.W. 1 pół zachm. 13
Nowyport . . . 763 spokojnie. mgła 18
Klajp<-jda . . . 763 W. ljbez cbmnr 12
Baryt..................... 764 W.Plu.W. 2 zachm. 13
Mona8ter .... 768 PlnW. 1 pochmurno 11
Karlsruhe8) . . . 769 PZn.W. 1 pochmurno 12
Wi^baden’) . . . 759 spokojnie. pół zachm. 14
Monachimn . . . 762 Płd Z. 1 zachm. 18
Kamienica*) . . . 761 Z. 1 pół zachm. 18
Berlin8)..................... 761 spokojnie. pochmurno 16
Wiedeö .... 768 spokojnie. mgła 14
Wroclaw .... 703 Płd w. a mgła 12
Ile d'Äix .... 750 Płd. 8 deszcz 12
Nica.......................... 700 spokojnie. pochmurno 20
Tryest .... 702 spokojnie. bez chmur 17

*) Mgła. 8) Mgła. •) Nocą rosa. *) Mgła, silna rosa. 
6) Mgła.

Data i godzina. Baromeir/ Wiatr.1
Stan

powietrza.
¡Temp, 
iw. Cel1

9. Po poind. 2 755,8 ¡PłdW. słabo pogodnie 1 +23,4
9. Wiecz. 9 755,0 ¡1’łnW. umiark. pogodnie +18,0

10. Rano 7 752.0 ¡PłdW. słabo pół pogJ) 1 +122
ł) rosa, słaba irgła.

Zyto stalój, za 1000 kflogr. w miejscu 120,0—122,0 m.’ 
na październik 123,00 płac., na kwiecióń-mąj 131,0 płac.

Owies za 1000 kiiogr, w miejsca 165—160,0 mrk. 
Okowita stalój, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bet 

beczki 70-ta 83,7 pi., paźds. 70-ta 82.0 nom., listopad-grndzień 
81,0 nom.

Dnia 9 października maxim 'm ciepła -j-24,0'- Ceł. 
.9 . minimum „ +10.5® .

Kospodarstwo, naniiei I przemysł.

(K) Pezaań. 10 pażdiernika. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pochm.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w mie)scn 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 62 60 m., 70-ta 82,60 m., paździor. 
60-ta 62,00, 70-ta 82,00, m., maj 60-ta —m., 70-ta —,— ro.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (a beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejsca bez beczki 60-ta 62,60 m., 70-ta 62,90 m., Kwiecień 
60-ta —,- m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz 9 października ltum.
Pszenica 110—186 mk., gatunek pośledni —mrk., 

najlepsza ponad notowanib.
Zyto 110—114 mrk., gatunek pośledni 105—109 mrk.
Jęczmień według jakości 122—182 mrk., dla dio- 

warów 133—14'J.
Groch na paszę 135—115 m., wrzący 160—160 m.
Owies 140—166 m.
Okowita 83,00 m.

Szczecin, 9 października 1893.
Pszenica pot w., za 1000 kllogr. w mielscn 188—140 

m., na październik 141,6 pł., na kwiecień-maj 161,0 płc.

Wroelaw, 9 października 1893 r.

Postanowienia
miejakiéj

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj-1 na|- 
wyi.i niż. 
M F.'M,F.

) kiiogr 
średni 

naj- 1 naj- 
wyt. niż. 
M F.|M F.

a mó w 
lekki tow« 
naj- ! nv 
wyż.) niż. 
M F.IM K

Pszenica biała.....................
Pszenica żółta.....................
Żyto.....................................
Jęczmień................................
Owiea.....................................

. nowy..................... .....
Groch . . •••••.

14130,14.10 
llWll'OO 
12'90 12 60 
15)8016120 
16 80 16 60
15 80 lf,4O
16 00 15 00

13 80 13)60
13 70 13 40 
12 10 12 20 
11 60 14 10 
16 90 15 70 
15 uO 14 50
14 50;i4 00

12170; 12 29
12 70 12 20 
11 90 1160
13 5018 00 
15 20 14 70
14 00 13 50 
13,00 12 00

Magdeburg, 9 października. — Cukier ziarnisty etd. 
worh. 92% 14,70, cukier siara, ezcl. 88% 18.85, cuk. tiar. exd., 
76% Rondem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. —, 
Usposobienie: słabo, ff. Rańnada chlebowa —,— , t. Kafinaad 
chlebowa II —,—, mielona raftn. s beczką 28,25, miel. Melis I 
z beczką 26,75. Spok. — Cnkier surowy I. Produkt tr&nsito 
fr. statek Hamburg za październik 13,62% plac., 18,55— żąd., 
listopad 18,42% płc-, 18,45— tąd., grudzień 13,62% pła<\, 
18,62% żąd., stycaeń-uiarzec 13,70 pł., 18,72% żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg. V października. — Okowita spok. u paździer- 
nik-listopad 22% tąd., listopad-grndzień 22% żąd., grudzień- 
styezeń 22% żąd., kwiecień-maj 22%. — Kawa good ave« 
rage Santos sa październik 80%. za grudzień 79’/«. «a marzec 
76%, za maj 76%. Usposobienie: włok. Obrót 2000 miechów.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolńł Nauk, nlica Wi« 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południe1

IXIXIXI Świeże
Prosimy uważać na firmę i numer domu 7. Hgrzyby

Dnia dzisiajszego o godzinie 4-tej po południu za­
kończył życie, opatrzony śś. Sakramentami, w 70-tym 
roku życia, ś. p.

Adolf Koczorowski.
O modlitwę proszą w smutku pogrążeni

ŻoKLa, i cisi
I>ębno9 dnia 8-go października 1893.

(834)

i Bańkowski i Sp., ¡5
Poznań, Po 'górna ulica 7, Q

I" poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wy- W 
ściełane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite Bi 
wjprawj i pojedyńcze przedmioty po jak najniż-

I* szych cenach. — Ńa odpłatę dogodne warunki. W 
Prosimy uważać na llrmę i numer domu 7. M

I2:i2:i2:iz2szzi2:r
Na sezon jeslenno-zlmowj polecam wielki wybór

jg: kapeluszy filcowych i aksamitnych
ubranych i nieubrauych dla pań, pauieuek i dzieci, również 
wielki wybór piór strusich 1 fantazyjnych, wstążek, 
aksamitów, kwiatów jako i woalek. (606)

Zarazem donoszę jak najuprzejmiej, że przy składzie 
moim strojów założyłam

PF“ pracownią sukien
dla pań jak również dla dzieci i wykonuję takowe podług 
najnowszych fasonów i po jak najtańszych cenach.

Z szacunkiem

T. Depczyiiska,
róg Rynku i Jezuickiej ul. 12.

odebrał i poleca (030)

J. RR0NICZYŃSKI,
skład mąki,

Wodna ulica nr. 19.
W

Żelaza do pieczenia hostyi I ko 
munikantów,

Rytowanie wypraw srebrnych 
1 alfenidowych, jako i odna­
wianie tychże.

Szablony jako i rysunki do haftu, 
Posrebrzanie jako i złocenie 

zużytych przedmiotów kościel­
nych, (471)

Stępie I pieczęcie kościelne, 
Tusz do stęplowania I pudełka 

do stępił.
Malowanie obrazów kościelnych, 
Sukienki metalowe do obrazów 

kościelnych
wykonuje tanio i rzete’nie
Stefan Below

zakład rytowniczny
Poznań, św. Marcin 2. parter.

Bekanntmachung.
Die in"Inowrazlaw zu'errichtende landwirtschaftliche Wlnter- 

schnle soll am 28. October d. 4s. eröffnet werden. Die Schule hat den 
Zweck, ihre Schüler und zwar besonders die Söhne von Kleingruadbesit- 
zem in zwei auf einanderi'olgenden Winterhalbjahren in den Unterrichts- 
Gegenständen der Volksschu’e weiter zu bilden und durch angemessenen 
Fachunterricht znm erfolgreichen Betriebe der Landwirtschaft vorzubereiten.

Der Aufzunehmende muss das 16. Lebensjahr zurückgelegt und 
wenigstens ein Jahr lang in der Landwiithschaft thätig gewesen sein. 
Gesuche um Aufnahme sind an den Vorsteher der landwirhtschaftlichrn 
Winterschule, Herrn Kirscht in Inowrazlaw schlenigst zu richten und 
zwar unter Beifügung der Schulzeugnisse, des Impfscheines, eines Führungs­
zeugnisses der Ortsbehörde, der schriftlichen Einwilligung des Vaters oder 
des Vormundes zum Besuch der Schule und einer Bescheinigung der Ortsbe­
hörde pp. woraus sich ergiebt. dass der Aufzunehmende bereits wenigstens 
1 Jahr lang in der Landwirtschaft thätig gewesen ist. Das Schulgeld 
beträgt 40 Mrk. für das I. Semester und 3o Mrk. für das II. Semester 
und mu!8 im Voraus entrichtet werden.

Posen, den 4. October 1893.
Der Ijandesliaiiptniaiiii.

(610) I. V.
Notel.

guücac5uc5c5c5c5cJ».5c5cSZ5c5c5c5Z5SJS35^

W niedzielę dnia 15-go października r. b. o 4-tej godzinie 
po polndntn odbędzie się w Ostrzeszowie na sali pana Waldego

dla powiatu Ostrzeszowskiego.
PORZĄDEK OBRAD:

1) Zagajenie walnego zebrania.
2) Nauka o wyborach.
3) Wybór trzech kandydatów na posłów do sejmu pruskiego.
4) Sprawozdanie komitetu powiatowego a) z czynności swych, 

b) z stanu kasy.
5) Wybór komitetu powiatowego wyborczego.
0) Wybór delegata i jego zastępcy.
7) Wnioski. (637)

Komitet powiatowy wyborczy.

Szkoła wszelkich robót kobiecych
począwszy od szycia, sporządzania i znaczenia bielizny, aż do najwykwin­
tniejszych artystycznych haftów białych, kolorowych i złotych, — wszelkich 
frendzli — gipiury siatkowej, koronek, wstawek wyrabianych w płótnie, 
robót krzyżowych, rysunków, sztucznego malowania na drzewie, jedwabiu, 
szkle i marmurze, a zarazem wypróbowanego kroju damskiego otwieramy 
15-go października przy „Zakładzie przyborów kościelnych pod opieką św. 
Jadwigi.“ Ceny przystępne z uwzględnieniem niezamożnych.

Dla zamiejscowych pensyonat z troskliwą opieką.
Zgłoszenia przyjmujemy w Zakładzie przyborów kościelnych, Fr.

Błażek ul. Wrocławska No. 31 I piętro nad apteką p. Glabisza,

Fr. Błażek, Helena Cwojdzińska,
egzaminowana nauczycielka, a na żeńskiej akademii przemysłowej w Wro 
clawin dyplomowana, posiadająca 2% roku praktyki w miejskiej uzupeł­
niającej szkole niemieckich dziewcząt oraz artystyczno-przemysłowym za­
kładzie „Franenschntz.“ Prospekty na żądanie. (565)

Dla Mozy i stellmacWjw!
Stare ale jeszcze do użytku 

zdatne, porozbicrane ka­
dzie ma bardzo tanio 
na sprzedaż (608)

HENRYK LIEBE8,
Małe Garbary 7 a.

Mieszkam teriąz „.

a przy Wiedeńskiej ul. 1. Ś
J>r. Ratkowski.

u lekarz dyrygujący w zakładzie Sióstr Miłosierdzia, K 
¡9 specyalista na choroby wewnętrzne. (601) R
^j5g5Ł5B5B5B5B5B5B5B5B5i!5B5B5B5B5B5ig5g5B5'

Zaproszenie do przedpłaty na

ZIEMIANINA.
Ziemianin, Tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ Centralnego 

Towarzystwa Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem, wychodzi co sobotę 
w Poznaniu, w formacie wielkiego 1—1% arkusza, często z rycinami.

W dziale komisowo-informacyjnym mają prenumeratorowie Ziemianina 
prawo do bezpłatnego zamieszczania ogłoszeń, dotyczących zbytu i za- 
kupna: 1, inwentarza rozpłodowego, 2, wszelsich nasion i wysadków tak 
leśnych jak ogrodowych. Ziemianin kosztuje na pocztach w Niem­
czech 3 M. Cena zniżona dla urzędników gospodarczych i niezamożnych 
gospodarzy wynosi kwartalnie 1 m. 90 fen., półrocznie 3 ni. 
80 fen., którą wprost do Redakcyi w Poznaniu, plac Piotra 4, I. 
przesyłać należy. — Za zniżoną cenę nie można na poczcie zapisywać.

Redakcya Ziemianina w Poznaniu, 
(530) Plac Piotra nr. 4, I piętro.

Staćya chemicznai doświadczalna
Central. Tow. Gospodarczego na W. Ks.Pozn.

Poznań, plac Piotra 4, I p.
Badania chemiczne i mikroskopijne oraz rada i sąd w sprawach chemii 

dotyczących. — Pracownia bakteryologiczna.
Kierownik stacyi (1733)

W. Szcasertsiński,
sądownie zaprzysiężony chemik.

Dnia 15 to. m. o godzinie 5-tćj po południu odbędzie się

powiatu Ostrowskiego
w Ostrowie na sali p. Hofmańskiój.

PORZĄDEK OBRAD:
Zagajenie.
Sprawozdanie komitetu.
Przedstawienie i wybór nowych kandydatów.
Wybór delegata i jego zastępcy.
Wybór nowego komitetu wyborczego powiatowego.
Wnioski członków.
Zamknięcie zebrania.
_______ Komitet pow. wyborczy.

(635)

r5B5BSasaSES5SB5HSSSSBD
n Bank Ziemski w Poznaniu. "
Ul (Kapka! zakładowy 1,200,000 M.)
|l Pośredniczy w parcelacji, w urządza-
" niu włości rentowych, w kupnie i

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regulacji hipotek. (578)

»W- Przyjmuje depozjta od 100 M. począ- 
wszy pod następująeemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny 'est za półrocznem wypo-

K wiedzeniem;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

S Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depczyt płatny jest na żądanie natychmiast, 

|]| bea wypowiedzenia. Zarząd.
S5B555iîB5S5h355B55S555H!K

Koleje polne, przenośne, z wózkami do przewracania, 
nowe i używane, sprzedają i wypożyczają po bardzo taniój cenie

Bryliński & Twardowski,
(2B8) Skład machin rolniczych

w Poznaniu, Rycerska ulica 11.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
s A. Andruszewski, s
2 1 —■

Wielka Rjcerska ul. Nr. 8.

s Magazyn mebli ”
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 3

dzeń pokojowych w różnych stylach. g.
S Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole- 
>, cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za g 
** 196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne sf. 
g do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań w 
__ gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)
££ Wielki wjbór pluszy, materyi jedwabnych, =?
g gobelin, krepy i satynety. Portjery w najnowszych 

f® deseniach są zawsze na składzie. g
Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­

tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Dla kowali i ślusarzy!
Stare, do użytku zdatne żelazo 

kute, blachy, stal i różno 
żelaztwo ma tanio na
sprzedaż (f>09)

Henryk Liebes,
Małe Garbary 7 a.__ _

IW Prawdziwy astrachański

szary i gruboziarnisty, uznany 
najlepszy gatunek rozsyła frunt bru­
tto włącznie z puszką za Mrk- 6 
funt netto bez puszki po Mrk. 7,50 
B. Persicaner, Mysłowice.
Skład papierosów ruskich, herbaty 

i kawioru. (46>)

Nowe

grzyby litew.
(618) poleca

•l.\. Lcilgchcr.
Młodzieńcom

obierającym zawód wojskowy P°^?)e 
najlepsze informacye o wrocławskie® 
zakładach przygotowujących do od­
nośnych ogzaminów W1,
naucz, pry w. NowacKl- 

Wrocław, Fiirstenstr. 23.

Gospodyni
z dobremi świadectwami poszukaj® 
miejsca do księdza lub na °80^ 
folwark. Obowiązki może lir('-TĄ 
zaraz lub też później. Łask, ot- »“
M. W. 550. w Eksped. Kuryera.

Ucznia
poszukuje skład korzenny 
> tv r w PożnM»B'
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